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Kto więcej załaduje węgla j
Rywalizacja między Gdańskiem a Gdynią

W w yścigu pracy, trwającym  m iędzy robotnikam i portowym i Gdańska 
i Gdyni, robotnicy gdyńscy uzyskali w  dniu 27 czerwca br. nowy sukces, 
podwyższając załadunek w ęgla do blisko' 17.000 ton.

• Sądzimy, że w  związku z rywalizacją trwającą między Gdynią ą Gdań­
skiem  w  przeładunkach węgla, Centrala W ęglowa jak i odpowiednie w ła­
dze portowe i czynniki rządowe powinny przyznać nagrody robotnikom  
najbardziej zasłużonym  w  tym  w yścigu pracy.

Poniew aż robotnicy, zatrudnieni przy przeładunku węgla, często znaj­
dują się  bez m ieszkań, w  liczbie nagród powinno się  znaleźć również sze­
reg now ych izb. Byłoby to trwałą nagrodą za ofiarną pracę.

Nasz sojusz zrodził się z życia
STEFAN JĘDTYCTTOWSKI mówi o jedności d e m o k r a c ji p o ls k ie j

f ohiyka oddechu\ premier Cyrankiewicz w swym ketcewym ¡¡rzemłwieniu w Sejmie
^  i '  Na wczorajszym posiedzeniu Sej-rnu

zabrał głos premier tow. Cyrankie -Problematyka morska Polski Ludowej po raz pierwszy staje się w dzie­
jach Polski problematyką dużego formatu. Po raz pierwszy morze w tar­
gnęło w życie Polski w sposób tak wszechstronny i szeroki. Po raz pierw­
szy zarazem polityka morska znalazła mocne podstawy w układzie stosun­
ków żewnęirzn© - politycznych i w rzeczywistości gospodarczej Polski.

Powrót Polski do morza nie był możliwy bez złamania potęgi niemiec­
kiego imperializmu, co więcej, bez odrzucenia z powrotem na zachód tej 
fali agresji niemieckej, która poczynając od XIII w. systematycznie zale­
wała południowe wybrzeże Bałtyku. POLSKA MORSKA TO POLSKA 
ANTYTEUTONSKA, Polska zbudowana na gruzach niemieckiej ekspansji 
na wschód. A Polska antyteutońska to Polska połączona przyjaźnią i so­
juszem z na.i odami słowiańskimi.

W ciągu wieków wysiłki Polski szlacheckiej wyjścia na morze — roz­
bijały się o wschodnią antysłowiaóską i antyrosyjską koncepcję politycz- 

i ną polskiej magnaterii, a w szczególności magnaterii kresowej, bardziej 
zainteresowanej w dostępie do portów Morza Czarnego czy zatoki Ryskiej 
niż do portów ujścia rzek polskich — Wisły i Odry. Koncepcja zaś pośre­
dnia. koncepcja dwu mórz, koncepcja międzymorza bałtycko - czarnomor­
skiego. okazała się koncepcją nie do zrealizowania. ‘

Rozbiory Polski, w szczególności zabór przez Prusy polskiego Pomorza, 
uwieńczyły katastrofę tej koncepcji politycznej, kładąc zarazem kres poli­
tyce morskiej Polski na przeszło stulecie. Podobnie połowiczna, nietrwała, 
pozbawiona podstaw zewnętrzno - politycznych była polityka morska Pol­
ski w okresie międzywojennym. Skrawek wybrzeża, który uzyskała Pol­
ska na podstawie traktatu  wersalskiego, był przez cały niemal czas przed­
miotem zaborczych dążeń rewizjonistycznych niemieckiego imperializmu. 
Strategicznie był on ciągle zagrożony z trzech stron: od strony Zachodnie­
go Pomorza, niemieckiego Gdańska i Prus Wschodnich i od strony morza, 
na którym panowała niemiecka flota wojenna. Skłócona ze Związkiem , 
Radzieckim Polska nie miała żadnych szans oparcia się przewadze nie- S 
mieekiej na Bałtyku. Przebieg wojny na wybrzeżu mimo bohaterskiej > 
obrony Westerplatte, Helu i Gdyni dowiódł tego naocznie. N

Dopiero zrealizowanie przez demokrację polską nowej koncepcji ze- S 
wnętrzno - politycznej, oparcie się o sojusz ze Związkiem Radzieckim Tin- ^  
nymi państwami słowiańskimi umożliwiło odzyskanie szerokiego pasa wy­
brzeża z licznymi portami, likwidację wschodnio - pruskiej enklawy nie­
mieckiego imperializmu i odsunięcie Niemiec za ujścje Odry.

Te zmiany w połączeniu z bezpośrednim sąsiedztwem ze Związkiem Ra­
dzieckim na morzu Bałtyckim, stworzyły korzystne warunki strategicz­
ne dla obrony naszego wybrzeża, a zatem i dla utrwalenia naszego naro­
dowego stanu posiadania. Dominacja niemiecka na Bałtyku skończyła się 
bezpowrotnie. Po raz pierwszy w dziejach Polska uzyskała zatęm zew- 
nętrzno - polityczne i strategiczne warunki swobodnego rozwoju swej 
gospodarki morskiej.

Drugim czynnikiem, który jakowościowo naszą dzisiejszą _ problema­
tykę morską czyni czymś różnym od zagadnień morskich, z jakimi mie- 
liżmy do czynienia w ciągu dziejów, są zmienione stosunki społeczno-go- C 
spodarcze kraju. Polityka morska żadnego kraju  nie może się rozwinąć $ 
nie mając podstawy w rozwoju jego sił wytwórczych. Tymczasem dzieje 
naszego kraju układały się właśnie tak, że próby naszego gospodarowa- 

# nia na morzu przypadały na okresy upadku gospodarczego, cofania się 
)  w rozwoju sił wytwórczych.
)  Ten sam czynnik, który pobudzał zainteresowanie Polski szlacheckiej t  a szcze 
■ do spraw morskich, mianowicie eksport zboża do Europy zachodniej, C żywieni 

przyczynił się pośrednio pojJtzez rozwój szlacheckiego pańszczyźnianego ^ \ ].? 2

■ Na wstępie Premier za powiedziały że 
ograniczy się do .pewnych wyjaśnień o- 
gólnych.

niepowodzeniem.
okresie rozwoju kapitalizmu przemysłowego Polska podzielona po­

między zaborców nie mogła prowadzić własnej polityki. Wznowienie 
Prób gospodarowania na morzu przypada na okres międzywojenny, któ­
ry brany w całości, był okresem stagnacji i zastoju w rozwoju sił wytwór­
czych Polski, okresem upadku kapitalizmu w Polsce. Toteż mimo tego,
*e na odcinku morskim dokonano stosunkowo wiele, koncentrując siły 
i środk' na budowie Gdyni, która jest niezaprzeczalnym dorobkiem ówcze­
snego okresu na tle ogólnej martwoty i raczej cofania się gospodarczego, J  
Polska polityka i gospodarka morska nie mogła się rozwinąć szerzej. Nie /  
pozwalał na to niedorozwój sił wytvżórczych kraju. DOPIERO SPOŁECZ- J 
NO - GOSPODARCZE REFORMY POLSKI LUDOWEJ STWARZAJĄC S 
Pr z e s ł a n k i  w s z e c h s t r o n n e g o  r o z w o ju  s ił  WYTWÓRCZYCH, S 
Za ł o ż y ł y  z a r a z e m  t r w a ł e  i  m o c n e  p o d s t a w y  r o z w o ju  ^  

> n a s z e j  g o s p o d a r k i  m o r s k ie j . ę
|  W miarę odbudowy gospodarczej kraju ten fakt będzie się stawał coraz i  
/  hardziej oczywisty. Początkowo niewielkie tempo rozwoju naszej go- ’ 
'  spodarki morskiej będzie wzrastało z każdym rokiem.
I  Ważne jest, aby polska polityka morska dotrzymała kroku zmienionym 

warunkom i możliwościom gospodarczym. Nie wystarczy żyć już tylko _ 
przedwojenną tradycją pracy na wąskim wybrzeżu i przedwojenną legen- 
dą Gdyni. Trzeba zdobyć się na nowy, śmiały wysiłek, godny nowej de- t  
Sokratycznej Polski. C

y  Należy wyciągnąć konsekwencje z tego faktu, że Polska jest dziś kra- S 
)  Jem dwóch dorzeczy i że jej wybrzeże obejmuje ujścia-dwóch wielkich < 
1 Polskich rzek. Już sam ten fakt wzbogaca i komplikuje zarazem próbie- > 
S matykę morską Polski. Polityka i gospodarka morska Polski Ludowej /  
/  «nusi być polityką i gospodarką szerszego oddechu, aby sprostać zadaniom 
✓  odbudowy gospodarczej kraju i rosnących stosunków gospodarczych za- 
j  Srani cą.

Program dzisiejszych uroczystości
Święiu Mor za w Gdańska

Obchód Święta Morza w  Gdańsku 
Padzie m iął przebieg następujący:

Ootlz. 10. — Msza połowa przed Dwo 
*em Artusa (w wypadku niepogody w 
kościele św. Mikołaja). Udział biorą po 

sztandarowe i delegacje wojska,
®rganizacji społecznych, związków za-

Uchwalenie budżetu 
przez Sejm

o r a z
dalsze wiadomości ¡ d e p e s z e

na słr. 4

wodowyeh, partii politycznych, stowa­
rzyszeń młodzieży oraz mieszkańcy 
miasta. Przedstawiciele władz wygło­
szą przemówienia, po czym nastąpi po 
święcenie sztandaru Zw. Zawód. Sto­
czniowców w Gdańsku.

Godz. 15. — Festyn, zabawa ludowa 
z loterią fantową w lesie nad morzem 
w Brzeźnie oraz zawody pływackie 
(dojazd tramwajem z ul. Libermana, 
Wrzeszcz).

Godz. 17. — W stoczni nr 1 podwie­
czorek przy mikrofonie, przy współ­
udziale artystów Polskiego Radia, tran 
Emitowany na wszystkie rozgłośnie w 
Polsce.

Godz. 19. — Zabawa ludowa w sa­
lach stoczni n r 1, wstęp bezpłatny.

Godz. 20. — Zabawa taneczna w  Do­
mu Marynarza w Nowym Porcie.

Pierwsza rzecz — zagadnienie ren tow 
ności przemysłu.

Uwzględniając ©girom zniszczeń w 
Polsce, produkcja naszego przemysłu 
rozwija się szybciej, niż w jakimkol­
wiek kraju europejskim, który przeżył 
okupację. Nie ulega wątpliwości, że licz­
by wskazują, iż wydajność pracy roś­
nie szybciej ,niż w innych krajach eu­
ropejskich; które przeszły okupację. Te 
bilanse przemysłu państwowego za rok 
1945 i 1946, które są zamknięte, zamyka 
ne są bez deficytów na 1947.

Są nadwyżki bSIamowę, wpłaty do 
Skarbu Państwa Wpłaty te są realne. 
Nadwyżki te’ 'będą osiągnięte, ritirtjo. nie­
których obciążeń przemysłu państwo­
wego jak wpłaty podatku dochodowego,' 
wpłaty z tytułu amortyzacji, wpłaty na 
Państwowy- Fundusz Inwestycyjny i in­
ne.

Rozliczenia eksportowe i importowe 
przemysłu państwowego wykazują, że 
świadczy on kilkanaście miliardów złotych 
na rzecz całości gospodarki narodowej, 
a szczególnie na rzecz rolnictwa i wy­
żywienia ludności.

znaczy to, że przemysł: państwo­
wy już dostatecznie rentowny i że 
nie istnieją wielkie jeszcze rezerwy dla 
podniesienia jego rentowności. W kie ­
runku podniesienia tej rentowności, w 
kierunku wykorzystania tych rezerw 
zmierza szeroko zakreślona akcja oszczę 
dności;. va w przemyśle.

Wieś nie jest upośledzona
Drugie zagadnienie, które chciałbym 

poruszyć, to zagadnienie stosunku mia­
sta do wsi. . Mamy tu do. czynienia zno­
wu z mijaniem się z faktami przez nie­
których posłów i z tą 6amą nieprzebie- 
rającą.w  środkach demagogią.

Faktem jest, któremu nie można zar 
przeczyć,, iż polityka. gospodarcza Rządu 
zmierza konsekwentnie do rozwoju 
przede wszystkim tych gałęzi przemy­
słu, które mają decydujący wpływ na 
rozwój wsi, jak nawozy sztuczne, ma­
szyny rolnicze, elektryfikacja.

Faktem jest, że w dziedzinie handlu 
zagranicznego nasz eksport przemysłowy 
musiał zastąpić niemożliwy na razie eks 
port rolny i że. za dewizy uzyskane z te 
go eksportu sprowadzamy rie tylko żyw 
dość, nie tylko surowce, ale konie, byJ 
dlo, maszyny rolnicze, nasiona dla wsi.

Faktem jest, że Państwo okazało ol­
brzymią pomoc rolnictwu w pieniądzach, 
nawozach, w ziarnie, w sile pociągowej 
przede wszystkim dla zagospodarowania 
Ziem Zachodnich i zniszczonych, przez 
wojnę ziem dawnych

Trudno jest w świetle tych faktów, w 
świetle tych cyfr, rob'ć próbę pokłó­
cenia na tym polu chłopa z robotni­
kiem, w oparciu o nieodpowiedzialną 
demagogię, próba skazana — jak to 
wykazało doświadczenie, ostatnich 
lat — na pełne niepowodzenie. 
Trzecie-; zagadnienie — to zagadnienie 

spółdzielczości.
W nowych zmienionych warunkach, 

w nowej rzeczywistości, stojąc wobec 
nowych i olbrzymieli zadań, jakich przed 
tem spółdzielczość nie miała, szukamy 
wszyscy nowych właściwych, słusznych 
dróg rozwoju spółdzielczości. Ten pro 
ces może nie zawsze przechodzić gład­
ko, może wywoływać spory, różnice 
zdań wewnątrz obozu demokracji. Wierzę, 
że przy ogólnym nastawieniu Rządu wo 
hec spółdzielczości, wspóld.zielczość bę­
dzie się rozwijać coraz lepiej, będzie co 
raz mocniejsza.

Wreszcie zagadnienie modelu gespo - 
darczego : sektora prywatnego. Rząd 
określi! model gospodarczy Polski, Rząd 
określił udział inicjatywy prywatnej w 
tym modelu. Walka ze spekulacją — to

nie zm'ana modelu, to nie ograniczenie 
sektora prywatnego, to walka o zapro - 
wadzenie ładu i porządku gospodarcze­
go w kraju.

W. tej sytuacji wszystkie biadania, 
które słyszeliśmy na temat sektora pry­
watnego nie oznaczają nic innego, jak 
próbę siania i na tym odcinku niepo - 
trzebnego zamętu w kraju.

Rząd będzie dalej kontynuował swo 
ją politykę gospodarczą, która jest 
polityką szybkiej odbudowy kraju, od 
budowy miast i ws', polityką podnie­
sienia poziomu bytu robotników, chło 
pów i inteligencji pracującej, polityką 
sprawiedliwego podziału dochodu spo 
łecznego, polityką własnego modelu 
gospodarczego.

Nie ma u nas upnślesizeR a refigi
Premier przechodzi do omówienia pro 

blemów Ministerstwa Oświaty.
Rodzi się pytanie:1 Dlaczego Klub 

Kat. - Społeczny ustosunkował się ne­
gatywnie do prac Ministerstwa Oświa - 
ty?

Gzy tu szło o stosunek szkoły do re- 
ligii? — Oczywiście — n ie . Na tym od 
cinku może być raczej mowa o dopusz­
czeniu przerostów w kierunku odwrpt - 
nym.

Stan posiadania sfer. katolickich na 
ty.m odcinku jest tak wielki, że wywo­
łuje nawet w Wysokiej Izbie reakcję w 
formie postulatów laicyzacji szkoły, któ 
re z dwóch stron były w czasie dysku­
sji wysunięte. Ten sam stan rzeczy istnieje 
również na odcinku zakładania szkól 
przez zakony.

W bieżącym roku szkolnym na ogól­
ną sumę 269 szkół średnich .ogólno - 
kształcących prywatnych, korzystają ­
cych z pęlnl praw szkół państwowych, 
mamy 44 szkoły zakonne. A, #ięc sto - 
sunck Państwa do. nauczania Religii w 
szkołach, ja"k również aktualny stan- po 
siadania1 szkól zakonnych w Polsce, pł> 
winien budzić wszystko, tylko nie opory 
ze strony Klubu Społeczno - Katolickie­
go-

Rząd w dalszym ciągu będzie rozsze­
rzał wpływ Państwa na tym odcinku.
Rząd będzie dąży! .wytrwale do likwidacji 
punktów bezszkolnych i jednoklasówek, 
do rozbudowy szkolnictwa zawodowego 
wszelkich typów i stopni, wreszcie będzie 
dążył w kierunku dalszej demokratyzacji 
struktury społecznej młodzieży szkolnej, 
kadr nauczycielskich, a co za tym idzie — 
inteligencji pracującej w ogóle.

Dochodziło na tej sali do nieporozumień 
w sprawie szlłół wyższych.

Autonomia szkół wyższych nie jest 
przez nikogo zagrożona. Idzie o jej prze 
kształcenie i rozbudowę oraz dostosowa­
nie do nowoczesnych warunków, co uż 
bardzo dawno dokonało się na zachodzie 
Europy.

Żaden światopogląd na uniwersytecie 
nie będzie uznany za jedyny i wyłączny, 
Pseudonaukowe teorie rasistowskie, za­
grażające biologicznemu istnieniu nasze­
go narodu — oczywiście nie będą tolero­
wane.

Rząd w dalszym ciągu będzie otaczał 
w granicach możliwości szkoły i nau - 
czycielstwo szczególną opieką zarówno 
materialną jak i moralną.

Uchwala w sprawie dodatku za godzi­
ny nadliczbowe i pozytywne stanowisko 
Rządu wobec dodatku wyrównawczego 
dla pracowników administracyjnych przy 
niosły poważną ulgę w położeniu mate­
rialnym nauczycieli i pracowników ad­
ministracji szkolnej. W stafej trosce o 
demokratyzację szkoły, widzi Rząd tro­
skę o przyszłość narodu i ugruntowanie 
w umysłach i sercach całego społeczeń 
stwa, podstawowych zasad demokracji lu 
dowej w Polsce. Z tej drogi Rząd na od 
cinku oświaty oczywiście nie zejdzie.

Sprawa na jważniejsza, podstawowa, 
decydująca o powodzeniu prac Rządu, 
sprawa" która powinna być do końca wy 
jaśniona — to zagadnienie zwartości. 
Rządu, względnie zwartości podstaw te 
go Rządu, a mianowicie zagadnienie 
wspólnoty programu na dziś i programu 
na jutro — stronnictw, które ten Rząd 
wyłoniły.

Dw e teorie PSL o stosunku 
między PPR a PPS

Opozycja PSL nie trzyma się tutaj 
jednego poglądu. Opozycja PSL ma tu­
łaj stale dwa poglądy, przeczące sobie 
wzajemnie. Oczywiście to nie przeszuka 
dza w stosowaniu obu tych chwytów 
propagandowych, czasem, równocześnie.

Raz mówi się, że Blok Stronnictw De 
mokratycznych jest właściwie fikcją, po 
nieważ wszystkie stronnictwa, to właś­
ciwie jedno i to samo, a różnią się tyl­
ko między sobą nazwami. Przez dwa lata 
słuchaliśmy tych określeń. Skąd w ta ­
kim razie tyle troski o to. które teki:.i 
ile tych tek posiadają poszczęęólne 
stronnictwa. Przecież w takim razie to 
wszystko, j-ędno. _ . . .........  ' i....

Innym razem równocześnie idzie w 
świat legenda o tym, że Blok Stron - 
nictw rozlatuje się, bo istnieją takie, 
czy inne różnice.

Nie należy tak lekceważyć narodu, a- 
żeby mówić jednocześnie, że te różni­
ce są sztuczne i jednocześnie, że Blok 
się rozlatuje, bo różnice są zbyt głębo­
kie. Jeżeli są takie czy inne różnice, o 
klórych my mówimy, to nie są one 
sztuczne. To, że są one wspólnym wy - 
siłkiem pokonywane w imię wspólnej, 
górującej nad wszystkim koncepcji — 
najlepiej świadczy o zwartości Bloku 
Stronnictw Demokratycznych i zwarto­
ści Rządu.

Pan Mikołajczyk zechciał ironizować 
na temat tej zwartości Rządu — powie­
dział, że my mówimy dużo i często o 
zwartości, a jeżeli się o czymś dużo rnó 
wi — . to , widocznie jest odwrotnie, czy­
li z tą zwartością jest źle. Widocznie, 
według pana Mikołajczyka, gdy się w 
polityce o czymś dużo mówi, to w rze­
czywistości jest odwrotnie.

Nie wiem, czy będzie wy godne, je - 
żeli stwierdzimy, że wszystko, o czym 
PSL dużo mówi, a najwięcej mówi o de 
mokracji, o wolności, o sojuszu ze Zwią

zkiem Radzieckim — to jest właściwie 
odwrotnie. Mówimy dużo o zwartości i 
ją co dzień w dużym nieraz trudzie, po 
kotłując spory — tworzymy w życiu i 
w rzeczywistości.

Nikt nis rozb je jedności 
stronnictw demokratycznych
Przyszłość pokaże, że tak, jak do­

tychczas oczekiwanie na rozpadnięcie 
się Bloku trwało bardzo długo, tak i na 
dal na to będziecie panowie z PSL dłu 
go czekali.
(Oklaski).

Myśmy naszą zwartość wokół współ, 
nej pracy i wokół wspólnego rozwiązy - 
wanta zagadnień udowodnili taktami.

Pierwszy — to był fakt jednolitego 
frontu klasy robotniczej przez cały; 
miniony okres do wyborów. To byl — 
kiedy panowie liczyli na nasze rozbi­
cie — zwycięski poryw klasy robotni­
czej w okresie wyborów. To był i jest 
sojusz na gruncie wspólnego progra­
mu budowy Polski Ludowej, sojusz 
ze Stronnictwem Ludowym i Stronni­
ctwem Demokratycznym (oklaski).

Nie wiem, gdzie wśród tego, stale 
krzepnącego, jednolitego frontu , klasy 
robotniczej, wyrażonego zarówno u- 
chwałami „ciał kierowniczych obu partii, 
jak i praktyką jednohtegd frontu, m o­
gło się. znaleźć miejsce dla takiej kon- 
oejxji, jak te nowe — tutaj nam przed 
stawione — rzekome przedwyborcze 
prof>ożycje co do 51 proc. To ma wywo­
łać nieufność między obu partiami kia 
sy robotniczej.

Nieufności tej nie udało się wywo* 
ać. Nasze partie mają za sobą długi 
szmat drogi wspólnie przebytej, mają 
za sobą dużo wałki, stoczonej wspólnie 
i wspólne zwycięstwo, mają za sobą 
zwycięskie wybory i przez cały ten o* 
kres nasza współpraca nie rozluźniała się, 
tylko zacieśniała I Rząd obecny narodzo 
ny jest z tych zwycięskich wyborów

To było zwycięstwo polskiej dem o­
kracji nad anarchią.

Przez cały okres nie rozluźniała się, 
tylko zacieśniała współpraca naszych 
partii, a jeżeli działo się to wśród nor - 
małnych życiowych trudności, to tym 
bardziej wskazuje, że ten nasz somsz, 
że ta nasza wspólna droga nie jest so- 
<uszem tylko na papierze, ale wykuwa-; 
la się i' wykuwać się będzie w życiu, 
które jest na pewno trudniejsze, niż pi 
•sanie na gładkim papierze.

Poseł Żuławski -  „wiatr od 
Krakowa"

Panowie czekaliście ze strony naszej 
partii na tak zwane wiatry od Krakowa, 
tak pisaliście w ubiegłym roku w „Gazo 
cie Ludowej". Macie panowie tutaj ten, 
wiatr w osobie posła Żuławskiego (o • 
klaski).

(Dalszy ciąg na str. 4)

Na jakich warunkach USA udziela
pomocy dla krajów europejskich?
Tajne obrady konferencji paryskiej

PARYŻ, 28.6. (Obsł. wł.). — Pierwsze posiedzenie konfe-» 
rencji 3 ministrów spraw zagranicznych trwało 4 godziny. 
Na posiedzeniu tym ministrowie postanowili natychmiast 
przystąpić do gruntownego przestudiowania propozycji Mar­
shalla. Na wstępie obrad ministrowie postanowili zachować 
zupełną tajność swych rozmów, w każdym razie, przynaj­
mniej kilku pierwszych posiedzeń.
Jak  słychać, m inister Bidault miał

zaproponować na pierwszym posie­
dzeniu, by przy opracowaniu planu 
pomocy Europie wzięto pod uwagę po­
trzeby wszystkich krajów, tj. krajów 
sojuszniczych, neutralnych i b. k ra­
jów nieprzyjacielskich — z -wyjątkiem 
Hiszpanii frankistowskiej.

Następne posiedzenie konferencji 
rozpoczęło się w sobotę o godz 3.

MOSKWA, 28.6. (Obsł. wł.). — P a­
ryski korespondent agencji Tass dono­
si, że zapoznanie się z wielkością po­
mocy gospodarczej USA, na jaką mogą 
liczyć k raje  europejskie, jak  również 
w yjaśnienie znaczenia propozycji M ar­
shalla, jest pierwszym zadaniem kon­
ferencji.

Istnieje prosta droga do tego — p i­
sze korespondent. — M inistrowie mo- 
gą zapytać rząd Stanów  Zjednoczo­

nych o rozm iary am erykańskiej pomo­
cy gospodarczej, na jaką mogą liczyć 
k ra je  europejskie. Mogą też zapytać 
o w arunki, na jakich ta  pomoc ma 
być udzielona. Byłoby też zupełnie u 
sprawiedliw ione zapytanie ministrów 
spraw  zagranicznych, czy państw a eu ­
ropejskie mogą być pewne, że Kon­
gres am erykański zatw ierdzi posunię­
cia rządu Stanów Zjednoczonych. Do- 
piero wystosowawszy powyższe zapy­
tania do Waszyngtonu, konferencja p a ­
ryska mogłaby rozpocząć swoją pracę, 
-gdyż w przeciwnym razie może się 
ona znaleźć w  trudnej sytuacji, jeżeli 
nie będzie wiedziała, czego może ocze 
kiwać od Stanów Zjednoczonych Mo­
że również powstać niewygodna sy­
tuacja, gdy konferencja przystąpi do 
opracowywania program u potrzeb 
państw  europejskich, nie znając przed

tem możliwości, na jakie stać S tany , 
Zjednoczone.

4 wyroki śmierci
za przestępstwa 
rabunkowe z bronię w ręku

W godzinach wieczornych w  dniu 27 i  
czerwca Sąd ogłosił wyrok, na mocy 
którego oskarżeni: Marks, Ossowski, 
Grabowski i, Siemaszko zostali skaza, f 
ni za w ielokrotne przestępstw a rabun  
kowe z bronią w  ręku  i za zamach na 
funkcjonariusza państwowego, na karę 
śmierci, u tra tę  p raw  publicznych i oby 
watelskich na zawsze i przepadek ca­
łego mienia.

Oskarżonemu Zimolakowi w ym ie­
rzył Sąd karę 15 la t więzienia z u tra ­
tą  p raw  na la t 5 i przepadkiem  m ie­
nia.

Oskarżony Langiewicz został unie­
winniony, lecz pozostanie jeszcze w 
areszcie do czasu rozpraw y w  tryb ie 
zwykłym, k tóra obejmie wyłączoną s  
tego procesu część oskarżenia.
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wojewoda szczeciński

Jeszcze nie wszystkie możliwości zostały Wykorzystane
Problemy portu szczecińskiego

Jeszcze nie wszystkie możli­
wości zostały należycie wyko­
rzystane.

Szczecin w granicach państwa 
niemieckiego skazany był na we­
getację i tylko chwilowe zwycię­
stwa hitleryzmu po 1939 roku 
stworzyły — złudną zresztą — 
perspektywę rozwoju miasta. 
Nic w tym dziwnego. Szczecin 
może rozwijać się jedynie w ra­
mach takiego systemu gospodar­
czego i politycznego, który jed­
nocząc wysiłki krajów Europy 
środkowej i południowo-wschod­
niej stwarza dogodne warunki 
dla ¡eh uprzemysłowienia i zwią­
zania z resztą Europy i świata. 
Takie właśnie warunki powsta­
ły w wyniku zwycięstwa nad hi­
tleryzmem i demokratycznych 
przemian w Polsce i krajach ba­
senu dunajskiego.

W dorzeczu Odry leżą podsta­
wowe centra gospodarcze nasze­
go kraju. Odra stanowi w ten 
sposób naturalną drogę do zao­
patrzenia naszego przemysłu w 
surowce i zapewnienia mu wyj­
ścia na morze. Tanio, sprawnie 
I szybko możemy eksportować 
węgiel przede wszystkim przez 
port szczeciński. W przyszłoś­
ci podobną rolę odegra Szczecin 
przy eksporcie ziemiopłodów Po­
morza Szczecińskiego, Poznań­
skiego i Ziemi Lubuskiej. O no­
wej sytuacji Szczecina świadczy 
fakt, że mimo niewielkiego sto­
sunkowo jak dotąd ruchu prze­
ładunkowego w porcie, takie 
kraje jak Czechosłowacja, Wę­
gry, Jugosławia, Szwecja, Szwaj 
caria » nawet Włochy wykazują 
ogromne zainteresowanie możli­
wościami tranzytowymi Szcze­
cina.

Zniszczenia w porcie i nowe 
warunki powstałe w wyniku o- 
kupacji Niemiec opóźniły odbu­
dowę portu szczecińskiego w po­
równaniu z Gdańskiem i Gdynią. 
Tym niemniej jednak wysiłek 
nad zagospodarowaniem portu 
szczecińskiego był niemały. Wy­
starczy powiedzieć, że w ciągu 
5-ciu miesięcy 1947 r. przełado­
wano w porcie szczecińskim o 
40 proc. więcej towarów jak w

ciągu całego 1946 roku. Stwo-jstwa Żeglugi, doprowadziły do dotąd ilość holowników. Należy 
przystąpić do energicznej pracy 
nad od muleniem koryta dolnej 
Odry i kanałów portowych, uru­
chomić stocznię morską i przy­
śpieszyć montaż i remont urzą­
dzeń przeładunkowych.

Istnieje konieczność skoordy­
nowania wysiłków na odcinku 
budowlanym, związanym z za­
pewnieniem mieszkań dla mary­
narzy i robotników portowych. 
Wreszcie wobec ograniczonych 
możliwości przeładunkowych wę­
gla w porcie szczecińskim 
(1-368.000 {. wraz z rudowymi 
rocznie) należy już teraz pomy­
śleć o rozbudowie portu w latach 
przyszłych.

Deklamacje o Polskim Szcze­
cinie tych zagadnień nie rozwią­
żą. Trzeba ofiarność i praco­
witość polskiego robotnika i in­
żyniera pomnożyć przez dobrą 

. . .  „ — . wolę, znajomość rzeczy i talen-
szczecmskich agendach Minister- ga zasilenia portu w większą jak' ty organizacyjne kierownictwa.

Miasto, które może siat się perłą wybrzeża
U  z b i e g u  dróg połowy Europy

rzono cały aparat portowy, ma­
klerski, spedycyjny a przede 
wszystkim uruchomiono dużą 
ilość urządzeń przeładunkowych, 
odremontowano składy i linie ko­
lejowe.

Robiąc przegląd prac portu 
szczecińskiego me można jednak 
oprzeć się wrażeniu, że nie 
wszystkie możliwości zostały na­
leżycie wykorzystane, że nie 
zawsze i nie na wszystkich od­
cinkach pracowano z równą e- 
nergią i zrozumieniem potrzeb 
i zadań portu. Wydaje się jakby 
w Ministerstwie Żeglugi istnia­
ło małe dotąd zrozumienie ko­
nieczności stworzenia realnego 
planu eksploatacyjnego portu 
szczecińskiego > stworzenia wa­
runków dla pełnej jego aktywi­
zacji. Wystarczy powiedzieć, że 
ostatnie zmiany personalne na

dużego chaosu i zatracenia tem­
pa w pracy — i to w okresie se­
zonu. .Ciągle jeszcze wydaje się 
pokutować gdzieniegdzie suge- 
stja o tym, że „Wybrzeże“ to je­
dynie 'Gdynia i Gdańsk.

Tylko sprężyste kierownictwo 
akcją odbudowy i pełnego uru­
chomienia portu szczecińskiego, 
wnikliwe i wszechstronne roz­
planowanie niezbędnych prac 
pozwoli na wykonanie planu 
przeładunku portu szczecińskie­
go w roku bieżącym i latach 
przyszłych.

Do najpilniejszych zadań na­
leży zaopatrzenie portu w lodo- 
łamacze na zimę, jako że szereg 
znaków na niebie i ziemi zdaje 
się wskazywać, że improwizacja 
w akcji przeciwpowodziowej 
1947 roku, w następnych latach 
może nie dać pożądanych rezul- 

kierowniczych stanowiskach w | tatów. Obsługa statków wyma-

Gdańsk- poprzez pył węglowy
i poprzez pot zedewsijficy oczy

Dwa zasadnicze warunki decydują o 
rozwoju portu: położenie geograficz­
ne i zaplecze.

•T eżeli powyższe tezy nowoczesnej 
wiedzy o portach zastosujemy do Szcze­
cina, to niewątpliwie zarówno bogac­
two i prężność zaplecza, jak i położenie 
geograficzne stawiają port szczeciński 
bezwzględnie na pierwszym miejscu 
wśród portów polskich.

Bogaty Śląsk, rejony rolnicze dorze­
cza Warty i Noteci i wspaniale rozwi­
jające się rejony przemysłowe zaprzy­
jaźnionej Czechosłowacji stwarzają 
przed portem szczecińskim szanse, ja ­
kiej nie miał dotąd.

Można więc śmiało twierdzić, że ni­
gdy granice polityczne, zwłaszcza wo­
bec zawiązującej się przyjaźni i współ­
pracy gospodarczej z bratnią Czecho­
słowacją, nie były tak korzystne dla 
portu szczecińskiego, jak obecnie.

Oczywiście, w dobie obecnej, port 
szczeciński dopiero wraca do życia po

Rola i przyszłość portów
Zalewu Wiślanegó

Mierzeja Wiślana, oddzielająca ląd sta we dla rudy i drobnicy * państw skan-
ły od morza, tworzy tzw. Zalew Świe­
ży, nad którym położony jest szereg 
mniejszych portów: Elbląg, Tolkmicko, 
Frombork.

Przed wojną Elbląg ze swoją wielką 
stocznią, zatrudniającą tysiące robotni­
ków, byi siedzibą wielkiego przemysłu.

Obecnie wskutek olbrzymich znisz­
czeń musimy na razie zrezygnować z u- 
ruchomienia ciężkiego przemysłu okrę­
towego. Już dzisiaj jednak szybkie od­
wodnienie i zelektryfikowanie Żuław, od 
powiędnie przestawienie wielkich zakła­
dów przemysłowych 1 stoczni w Elblą­
gu dałoby możność rozwoju dla lżejsze.
fo przemysłu maszynowego, dla po- 

źwignięcia przemysłu ceramicznego ł 
drzewnego, dla podźwignięcia gospodar 
ki hodowlanej i przetwórczej.

Na uwagę zasługują również walory 
turystyczne okolic Zalewu Wiślanego. 
W bezpośrednim sąsiedztwie Elbląga le­
ży Krynica Morska — miejscowość let. 
mskowo-wypoczynkowa z piękną i roz­
ległą plażą morską, dalej Kanał War­
miński, przecinający lasy i jeziora i po­
siadający iedyne w 6Woim rodzaju po­
chylnie statkowe (przeciągi), zastępu­
jące powszechnie stosowanie na kana­
łach śluzy kantorowe.

Jeszcze w tym roku nastąpi otwar­
cie Kanału Warmińskiego dla żeglugi, 
przez co uzyska Elbląg wygodne i tanie 
połączenie wodne z Ostródą i Iławą.

Dyrekcja Dróg Wodnych planuje jed­
nocześnie zakończenie odbudowy jazów

dyna ws kich.
Jeszcze na początku wojny Elbląg 

przyjmował regularnie 6 statków pasa­
żersko-towarowych, poza tym Hczne po. 
ciągi holownicze.

Dzisiaj Elbląg pozostaje wraz z 25 
tysiącami mieszkańców w śpiączce. El­
bląg może bez trudu pomieścić drugie 
tyle mieszkańców, cale kompleksy no­
woczesnych gmachów zieją pustką i ni­
szczeją. Przyszłość jego jest ściśle uza 
leżniona od otwarcia wyjścia na pełne 
morze.

Plany uczynienia z Elbląga portu po- 
pocniczego dla Gdańska i Gdyni prze­
widują roczny przeładunek w porcie na 
jeden milion ton. Długość nabrzeży 
przeładunkowych wynosiłaby 1.500 km.

W początkowym okresie, gdy ruch 
żeglugowy będzie jeszcze mały, można 
będzie korzystać z  istniejących nabrze­
ży w Elblągu długości 350 m. Na tere­
nie dzisiejszego portu znajduje się ma­
ło uszkodzony elewator zbożowy, rucho 
my dźwig, warsztaty mechaniczne, elek 
brownia. Inż. A. Riedel

strasznych zniszczeniach. Handlowe o- 
broty towarowe rozpoczęły się praktycz 
nie dopiero w drugiej połowie r. 1946 
na stosunkowo małym odcinku portu i 
wynosiły zaledwie 46.000 ton. Ostra zi­
ma, wskutek braku łamaczów lodu, 
przerwała pracę portu na szereg mie­
sięcy i uniemożliwiła roboty budowlane 
przy odbudowie portu. Niemniej począ­
wszy od wiosny port odbudowuje się w 
przyśpieszonym tempie, tak że już w 
miesiącu maju obroty morskie były zna 
eznie większe, aniżeli w całym roku 
1946 (57.260 ton).

Port szczeciński posiada 36 km na­
brzeży, % czego około 24 km nabrzeży 
użytkowych. Długość nabrzeży betono­
wych wynosi ok. 17 km. Zniszczenia na­
brzeży, poza normalnym zużyciem nie­
których odcinków i dość powszechnym 
zniszczeniem armatury (wodnej i świetl 
nej), są stosunkowo nieznaczne.

Spośród około 120.000 m kw. po­
wierzchni składowej w Porcie Central­
nym, mniej więcej połowa uległa zni­
szczeniu, reszta, tj. około 60.000 m kw. 
jest w eksploatacji, wymaga jednak 
również mniejszego lub średniego re­
montu. Duże postępy poczynił remont 
na odcinkach, zagospodarowanych przez 
polską administrację portową, gdzie 
wyremontowano już ponad 30.000 m 
kw. powierzchni składowej, a dalsze 
30.000 m kw. znajduje się w końcowym 
stadium remontu.

Dla potrzeb naszego przeładunku pra 
cuje obecnie 15 dźwigów, z których 9 
służy do przeładunku morskiego, resz­
ta zaś dla obsługi żeglugi śródlądowej.

W najbliższych planach portu szcze­
cińskiego przewiduje się poważny pro­
gram dźwigowy na odcinku przeładun­
ku węgla i rudy, tak że już w latach 
1948 i 1949 przeładunek winien osią­
gnąć 3,5, wzgl. 5 mil. ton przeładunku 
rocznego.

Całość odbudowy portu szczecińskie­
go wymaga, oczywiście, racjonalnego 
zaplanowania i wielkich nakładów in­

westycyjnych. Plany państwowe przewi 
dują istotnie znaczne kredyty na ten 
cel w ramach planu 3-letniego. Kńedy- 
ty te będą służyły głównie odbudowie 
portu.

W roku 1939—1940 po zaanektowa­
niu Polski i Czechosłowacji, Niemcom 
marzyło się o stworzeniu w Szczecinie 
olbrzymiego portu dla obsługi tego 
wielkiego i bogatego zaplecza, portu, 
który by potrafił przeładować do 46 
milionów ton rocznie.

Dziś, wobec złączenia większości za­
plecza portu szczecińskiego w grani­
cach politycznych Polski i zaprzyjaź­
nionej Czechosłowacji, realizacja duże- ^ w la ć  wagony, podstawia. Wie,

Od morza wieje ostra bryza. Na 
maszcie przy Kapitcmacie Porta 
furkoce w gwałtownych skrętach 
biało - czerwona flaga. Na redzie 
kołyszą się potężne statki, oczeku- 
jąc wejścia do portu. Naprzeciwko 
nas—Westerplatte. Idącą stamtąd 
ciszę przerywa potężny ryk syre­
ny okrętowej.

Od nabrzeża obija „Żbik“ i u. 
daje się na redę. Za chwilę wpro­
wadza do portu transportowiec 
amerykański „Joseph H. Holli- 
ster“ z ładunkiem pszenicy i ku­
kurydzy, „Żbik“ zgrabnie pror 
wadzi go na linie, ciągnąc 
do basenu Wiślanego, gdzie statek 
przycumuje przy elewatorze zbo­
żowym.

Z przeciwnej strony drugi holo­
wnik „Tur“ wyprowadza polski pa 
rowiec „Rataj“, który zabrał z por­
tu węgiel. Odprowadził go na redę 
i wprowadza teraz nasz nowy sta­
tek „Poznań“, który przypłynął z 
nieznanym jeszcze ładunkiem 
Ryk syreny co chwila rozdziera 
ciszę, co chwilę jakiś statek prze­
suwa się przed oknami. W base­
nach portowych rojno. Stoją przy 
nabrzeżach potężne cielska stat­
ków, które na swych masztach no­
szą bandery handlowe różnych 
państw.

Niedawno wpłynął do Gdańska 
600-ny tego roku statek. Był nim 
grecki transportowiec parowy Ni- 
kolais Cairis“. Przywiózł on po­
nad 10.000 ton fosfatów.

Stoi właśnie przy dworcu Wi­
ślanym- Nad jego wyładunkiem 
pracują trzy dźwigi. Sypie się żół­
ty piach w czeluść otwartych wa­
gonów. Coraz to nowy wagon pod­
stawiają robotnicy. Spotykamy tu 
właśnie starego naszego znajome­
go z portu, tow1 Sidzińskiego Ed­
warda. Jest to powojenny facho­
wiec. Jest członkiem kola PPR. Se 
kretarz związku wydaje o nim jak 
najlepszą opinię. Pracuje po 16, a 
nawet i 18 godzin dziennie. W pra 
cy nie przebiera; jest praca przy 
drobnicy, pracuje przy jej wyła­
dunku, każą ładować cement, no­
si na grzbiecie worki cementu. Pod

go programu dla Szczecina jest realną 
możliwością, jest koniecznością, która 
niewątpliwie znajdzie wyraz w planach 
i pracach naszego pokolenia.

Jan Fengler

Naczelnik Wydziału Handlowego 
Urzędu Morskiego Szczecina

że pracuje dla siebie.
Nieopodal przy .elewatorze stoi 

amerykański „Joseph H. Holli­
ster". Do jego luk robotnicy zało­
żyli potężną rurę ssącą, przez któ­
rą płyną w górę na ósme piętro 
gmachu złote ziarna pszenicy. 
Tam pójdą do oczyszczenia, na 
wagę, a później do worków.

Pracuje tu przy wyładunku rów 
nieź tow. Drokowski Bolesław, 
starszy już człowiek. Gdy go pyta­
my o samopoczucie, śmieje się sze 
rolco. „Niemiec mnie nie wziął, to 
i robota mnie nie weźmie. My, w 
porcie wiemy dobrze, że nasza pra 
ca — to podstawa dobrobytu. Wie 
my, że to zboże, które teraz wyła­
dowujemy, to chleb dla setek ty­
sięcy ludzi pracy. Trzeba tylko 
jeszcze przepędzić spekulantów a 
będzie w Polsce dobrze, bo robo­
tnik jest świadomy swojej roli“.

Nabrzeża portu gd&ńskiego jest 
ponad 35 km i na każdym kroku 
wre wytężona praca. Dwa lata pra 
cy robotnika polskiego zrobiły swo 
je. Stoją już nowe magazyny. 
Przy kanale Portowym BOP bu­
duje dwa nowe magazyny. W je­
dnym — prawie już gotowym — 
magazynuje się w tej chwili śle­
dzie, Tam właśnie spotykamy Ko­
warskiego, starego, przedwojenne­
go robotnika portowego, który er 
kupację przeżył w obozie sztuthof- 
skim■ Po wojnie wrócił do swego 
portu. Jego masywna sylwetka bu 
dzi zachwyt. Żylaste ręce dzierżą 
mocno krótki bosak, przy pomocy 
którego wraz z Wejszem, toczą i  
pokładu statku beczki ze śledzia- 
mi. Przetoczyć we dwóch 150 be­
czek nie jest latwią sztuką. Każdy 
przybysz z głębi kraju zasapałby 
się na pewno.

Idziemy dalej. Gęste rusztowa­
nie zasłania przed naszymi ocza­
mi mocną■ żelbetonową konstruk­
cję nowego magazynu. Szerokie lu 
ki stropów, wystrzelają już ponad 
rusztowanie. Murarze układają ee 
głę w przegrody konstrukcji. Oni 
to mają zaspokoić olbrzymie i 
wciąż wzrastające zapotrzebowa­
nie portu na magazyny.

Tak jest wszędzie. Czy przy wy­
ładunku, czy przy budowie, przy 
remoncie nowych dźwigów, przy 
załadunku węgla, wszędzie trwa 
uporczywa praca ludzi, którzy ro­
zumieją doskonale, co znaczy port, 
ludzi, dla których morska potęga 
Polski nie jest mitem, ale rzeczy­
wistością. Rzeczywistością, którą 
widzą w banderach statków, które 
przychodzą do portu, którą widzą 
poprzez zalewający oczy pot, któ­
rą widzą, w sypiącym się usta­
wicznie węglowym pyle. Długie 
sznury wagonów, sylwetki stat­
ków, ryk syren, zgrzyt dźwigów— 
to hymn morza polskiego, hymn 
Polski pracy, Polski dobrobytu.

KSZTAŁCĄ SIĘ  K A D R Y SPEC JA LISTÓ W  MORSKICH

3 śluz na Nogacic, przez co Elbląg uzy- 
eka jeszcze połączenie z Malborkiem 
drugie wyjście na Wisłę poniżej Tcze­
wa.

Przedstawione szkicowe możliwości 
rozwojowe Elbląga predysłynuja £o do 
roli portu pomocniczego dla Gdańska 
Gdyni, w razie stworzenia bezipośrcć 
niego połączenia Elbląga z Balty-kien 
w związku z czym — być może — sta 
nie się w przyszłości celowe przen> 
sienie tam niektórych instytucji z Gda 
aka i Gdyni.

Elbląg jest również dość ważnyr- 
węzłem kolejowym i wodnym, któreg 
sieć połączeń otwiera szerokie zapiecz« 
Żywotność linii komunikacyjnych uza 
leżnona jest jednak od rozwoju miasta 
i portu. Elbląg, jak również i pozostete 
małe porty nad Zalewem Świeżym — 
Tolkmicko, Frombork zdały w czasie 
wojny egzamin jako porty

N

■howych marynarzy przygotowuje obecnie Szkoła Specjalistów Morskich. 
Na zdjęciu słuchacze jaj zapoznaję się te śmiercionośną torpedą

OC ROZTOCZYŁA opiekuńcze skrzydła nad ob­
szarem wód Atlantyku I osłoniła konwój, zło­
żony z czterdziestu doborowych Jednostek. 

Przez dziewięć dni zespół ten, uzbrojony po zęby 
1 zamknięty w pierścień wojennych okrętów, wal­
czył z burzą na Północnym Atlantyku 1 zgodnie 
z planem kierował zlę na południe, nie zaczepiony 
przez nikogo. Północny Atlantyk zachowywał się 
tym razem bardzo niespokojnie i na kilka dni osła­
bił wśród trzech tysięcy komandosów nie tylko siły 
do walki, ale 1 chęć do tyela w ogóle.

M/s „Sobieski“, zaprawiony długą szkołą w kon­
wojach. trzymał się przepisowo w bojowej sza­
chownicy i nigdy nie traelł szyku. Tym rejsem 
płynął na trawersie jakiegoś holenderskiego liniow­
ca. Z tyłu zaś osłaniał go nowy amerykański pa­
sażer, który swoją zgrabną sylwetką wzbudzał po­
dziw wśród naszej załogi. Statek ten dwa dni póź­
niej poszedł na dno, trafiony torpedą na Morzu 
Śródziemnym, w przeddzień rozpoczęcia inwazji na 
Alger.

W tym samym konwoju, na lewym skrzydle pły­
nął drugi nasz motorowiec „Batory". U niektórych 
z nas wywołuje to obawy, że oba nasze największe 
statki idą znów na tak ryzykowną wyprawę. I mi­
mo ziej pogody, w trosce o losy „Batorego" ktoś 
od ezasu do czasu wylatuje na pokład 1 npewnia 
innych, że Jak dotychczas Jest wszystko w porząd­
ku. Dopiero wiadomość, że w eskorcie znajduje 
się nasz okręt „Błyskawica" przyniosła duże od­
prężenie.

Wojna w Afryce dochodziła do punktu kulmina­
cyjnego. Polskie statki I polscy marynarze, oder­
wani od swych brzegów macierzystych udziałem 
w desantach alianckich, kontynuowali walkę o 
Polskę. Nikt nie wątpił, że celem naszego kon­
woju Jest wysadzenie desantu w Afryce 1 otwar­
cie nowego frontu na tyłach nieprzyjaciela. Gdzie 
będziemy lądowali? Jedni przepowiadają, że na 
pewno płyniemy do Algern, drudzy mówią o Ora­
nie. Ci zaś, którzy znają Maroceo sprzed wojny, 
woleliby lądować w Casablance. Nawet próby 
wciągnięcia w rozmowy na ten temat brytyjskich 
kołnierzy nie dają uspakajających rezultatów. Ta­
jemnica lądowania znana jest tylko kapitanowi stat- 
ui i paru wyższym dowódcom wojskowym.

Czasem zdarza się, że steward kapitański do- 
iesie nam pewne szczegóły rozmowy, prowadzonej 
rzy stole w sa’onie pierwszej klasy, s których Jak 
raktyka wykazała — wyciągamy na ogół trafne 
'nioski. Toteż dziś, pomimo późnej godziny oeze- 
ljemy na wiadomość, o czym starszyzna rozma­
kała przy kolacji.
Tymczasem na horyzoncie błysnęły pierwsze 

laski oświetlonego normalnie jak za dobrych cza- 
>w — miasta Algeciras 1 Gibraltaru. Ludzie syp- 
ęl! się żywo na pokład, zachęcając do tego nawet 
ych, którzy Już do snu się kładli. W całym kon­
woju powstało nowe ożywienie. Statki rozpoczęły 
samodzielne manewry, dopóki nie przybrały szyku 
torowego. W  złotawej paświacle księżyca, zawie­
szonego niby olbrzymia kula wyscko nad nami,

BESJłNT
widać było w oddali czarne sylwetki pancerników 
stojących prawie nieruchomo na ozatach. Zbliża­
my się do miejsca, gdzie wąski przesmyk rozdziela 
dwa kontynenty — do Gibraltaru.

Tu. po jednej stronie wgryzła się w białe skały 
Wielka Brytania i wybudowała w nich potężną 
fortecę, z której przy pomocy dział dalekonośnyeh 
panuje nad bramą łączącą dwa morza. Żaden okręt 
idący do Indii w' czasie pokoju nie może przejść 
tędy bez jej zgody. Przez cały czas wojny usta­
wiony w skale moździerz automatycznie co minutę 
wyrzuca minę głębinową na środek przesmyku, 
aby w ten sposób unieszkodliwić lódż podwodną, 
która odważyła się przedostać przez Gibraltar.

Po drugiej stronie leży Tanger — / siedlisko nie­
mieckiego wywiadu i zarazem baza oaiego między­
narodowego faszyzmu, który poprzez Hiszpanię 
gen. Franco sieje Intrygi i zasila w cenne infor­
macje zarówno Madryt jak i Rzym, informuje tak 
Berlin, jak i Tokio.

Właśnie w tej chwili przecina nam kurs tui 
przed dziobem „Sobieskiego" jakiś mały hiszpański 
parowieo pasażerski, kursujący ponoć regularnie 
pomiędzy Tangerem I Algeciras. Ktoś z obserwu­
jących oświetlony statek hiszpański zaczął wymy­
ślać pod adresem Franco i krytykować brak ostroż­
ności Anglików. Zaiste, zawiłe i elastyczne są ar- 
kana dyplomacji brytyjsko - amerykańskiej, która 
w ważnych dla wojny chwilach toleruje taki stan 
rzeczy.

Podpływamy tuż pod skały Gibraltaru. Załoga 
1 wojsko zwabione blaskiem świateł Tangeru po­
wychodziły na pokład. Pozbawieni od dawna wi­
doku oświetlonego miasta zadajemy sobie py­
tanie: dlaczego tak ważny punkt strategiczny jak 
Gibraltar, nie stpsuje blaek out'u. Okazuje się, 
że to dla uniemożliwienia nieprzyjacielskim lotni­
kom odróżnienia Gibraltaru od Algeciras nie wpro­
wadza się tu zaciemnienia.

Pod osłoną nocy statki przechodzą kolejno na 
Morze Śródziemne. Moździerz wstrzyma! tymczasem 
zaporową kanonadę. Za parę minut znajdziemy się 
na innym morzu. Barometr naszego bezpieczeń­
stwa spada w dói raptownie i nie wiadomo, czy 
nie dosięgnie zera. Na prawo, tam, gdzie człowiek 
instynktownie wyczuwa afrykańską puszczę, skrzą 
się. jeszcze pojedyńcze światła przedmieść Ceuty.

Morze jest łagodne i noc tak spokojna, że sły­
chać każdy plusk wody. Cała operacja ma w sobie 
coś, co kładzie się ciężko nad nami, pr-ygnębia 
niepewnością. W powietrzu pojawiają się pierwsze 
opary porannej mgły. Czerwone ślepia latarń kie­
runkowych błyskają miarowo, potęgują jeszcze bar­
dziej atmosferę wyczekiwania. Nagle „Sobieski" 
drgnął mocniej. To znak, że mechanicy zwiększyli
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zamierzenia na najbliższą przyszłość
gospodarki morskiej

C n 0S ędf Ch ,naf z.ych . 02 [Przeładunkowego dla bawełny, , handlowych własnego kraju. 
ł0 uzo &I§ ostatnio pisa-[zarówno dla Polski, jak i kra- Nie ulega wątpliwości iż Pol-

\V  J S u u k T d o  " E ?  " i? * !?  I jÓW centrf łnei , EuroPy-, Intencją ska w szybkim czasie nie będzie
Wojennego mamv w Iiasz  ̂ jeSj wykorzystać maksy- mogła być krajem na tyle mor-
-  Ł_nf g? , amy ,w. roku 1946 mamie jedyną, istniejącą na Bal- skini. hv móc stać «fccn^rtA.w. przeładunkach około 50 proc., 
7?jl połów ryb osiągnął około 
t, , pr°c. Jeśli chodzi o tonaż 
f ty handlowej, to w chwili 

owocnej wynosi on około 125 
doc. w stosunku dó stanu przed 
wojennego.

1939Nieistniejąca w Polsce przed 
* J r' Sałąz budownictwa okre- 

w®§9»;<iziś rozwija się coraz 
rtJT P n'ei '■ ma wszelkie per- 
pektywy zaspokojenia w przysz­

l i  n'e tylko potrzeb krajo- 
j. > aIo też i odegrania pewnej 
i w obsłudze międzynarodo- 

-żeglugi morskiej. Również 
_  . tszkolnictwie zawodowym 

i m położyliśmy zręby pod 
„i .g o len ie  przyszłych kadr pol- 

ich pracowników morza. Po- 
n; . lny rozwój wykazują rów- 
U z , polskie przedsiębiorstwa
Maklerskie,
sv r\Sa nasze zasadnicze sukce- 

j Obecnie stoimy przed szere- 
nâ 111 Zadad> Jakio nakłada na 

^ogólny plan. gospodarczy na 
[bliższe 3 lata.
" Szczecinie mamy osiągnąć 

.i r?ku 1949 przeładunek 5 mi- 
JOiiow ton węgla, 1,5 miliona 
. n !nnych towarów masowych j 

pk. 1 ndliona ton drobnicy. 
i,vj ,ort szczeciński przed wojną | 
- [ dostępny dla statków do 26 ' 
po’ stopy zagłębienia, obecnie 

najwyższe dopuszczalne zanu- 
2enie wynosi ok. 23 stóp. Ge- 

g 01 naszym Jest doprowadzenie 
• °  poprzedniego stanu, co wy- 
Maga olbrzymich robót Czerpal­
nych. ■■

jedyną, istniejącą
tyku nowoczesną Łuszczarnię 
Ryżu w celach, dla których by- 
ta ona zbudowana, a więc — 
dla obrotu uszlachetnionym ry­
żem, nie tylko na potrzeby kra­
ju, ale Również państw central­
nej Europy oraz. krajów nad­
bałtyckich.

W dziedzinie rozbudowy floty 
handlowej i żeglugi morskiej pod 
własną'banderą, nasze zamierze­
nia przekraczają niestety możli­
wości finansowe kraju i nie bę- 
dą mogły być zrelizowane w 
ramach planu trzyletniego. Mo­
żemy zakreślić obecnie jedynie t 
kierunki rozwojowe na przy- : 
szlość.

Żegluga może spełnić w go­
spodarce narodowej z grubsza 
biorąc dwa zadania: Jedno — to 
pośrednictwo w handlu między- 
narodowym. Drugie — to pomoc 
przy narodowej wymiame za­
morskiej. W tym wypadku flo­
ta handlowa jest instrumentem 
pomocniczym w ekspansji han­
dlowej własnej gospodarki i szu­
ka oparcia o ładunki krajowe, 
przede wszystkim w obrotach

skini, by móc stać się eksporte­
rem tonażu dla krajów trzecich. 
Polska, jako kraj kontynentalny, 
kraj bez większych tradycyj 
morskich, może dążyć jedynie 
do tego, by flota jej była po­
mocą w polskim obrocie między­
narodowym.

Przy takim postawieniu za- 
gadnienia rozwój floty będzie

funkcją polskiego handlu zagra- j tendencję malejącą. Ażeby utrzy- 
nicznego, idącego drogą morską, mać procent przynajmniej na 
z korekturą na ładunki tranży- przedwojennym poziomie, rnusi- 
towe. : | ¡ny się starać w miarę możno-

Płanowane inwestycje w odbu i ści powiększyć nasze inwestycie 
dowie tonażu okrętowego nie w żeglugę , morską, przede 
dotrzymują kroku rozwojowi Wszystkim drogą udzielania 
ogólnonarodowej gospodarki i przemysłowi krajowemu zamó-
wymkająeemu z tego obroto­
wi zagranicznemu drogą mcrsKą. 
Udział bandery polskiej w prze­
wozie naszego, importu i ęfcis:

wień na budowę, nowych stat­
ków.

Pragniemy stworzyć w Gdań­
sku główny, ośrodek budowni-

Na „Darze Pomarz

portu, który przed wojną wy-jciwa okrętowego pozostawiając 
ncs:ł około 12 proc., ma raczej ; stoczniom w Gdyni i Szczecinie

— -— ------ -—— —-; rolę ośrodków remontowych.
i W zakresie rybołówstwa mor­
skiego dążymy do 6tworzen'a 

12 podstawowych baz rybołów­
stwa dalekomorskiego w Szcze­
cinie, Gdyni i Gdańsku. Prócz 
tego staramy się zasiedlić cale 

. wybrzeże rybakami przybrzeż- 
| nymi. Dla dalszego podniesienia 
j i usprawnienia rybołówstwa mor 
1 skie-go, niezbędne jest rozbudo­
wa chłodni rybnych w Szczecinie 
i Gdyni, jak również usprawnie­
nie sieci dystrybucyjnej we- 

j wnątrz kraju.
j Takie są, ujęte w najogól- 
j niejszym skrócie, nasze podsta­
wowe zamierzenia na najbliższą 
przyszłość w dziedzinie gospo- 
darki morskiej.

Dr Kazimierz Petrusewicz

■ ■ .1'
Ćwiczenia Marynarki Wojennej, Wyła­

wianie „rozbitka”'
Foto-Film

Polska a plan Marshalla
Jesteśmy dla U SA ; korzystnym partnerem

W związku z rozpoczętymi 
w Paryżu obradami 3 ministrów 
nad planem Marshalla należało­
by naświetlić rolę. naszego kra:

[5.UV - zarówno . .w. dziele własnej
uroelwm,«"^'- - * * * > *  odbudowy jak i odbudowy Eu-uonomte prom kolejowy, obec-

1 JJ® zatopiony. D.O.K.P. — Szcze- 
n przewiduje rozbudowanie sta- 

d .Czecln’ Rozrządowa,
odjuchy. Niezbędne jest wykon­
ie?16 mostów na wschodniej i 

m:Cg ? n'ei GMirze -i pod Podjucba- 
j  ‘ Wewnątrz portu trzeba odbu- 

■n/p trzy mosty kołowe, 
i. ,w Gdyni—Gdańsku mamy prze- 

ować w 1949 roku około 
i J j '1’°ppw ton węgla, około 3 
wvi! ton innych maso-

ycn towarów oraz około 2 i pół 
MiUona ton drobnicy.
Bfitr ° f ^ nej liczby. 105 dźwigów 
o l 5 bnych dla Szczecina oraz 

<2% Gdańska, 45 jest już za- 
R7i,u ° nycb w kraju. Poza tym
^ a m y  zagranicT'(C^ho^. 
J 5 1*; Anglia, Włochy, Holan- 
j,r •. ° erentów, dających jak naj- 
woil y Czas wykonania, co w p i

mamy w Gdań- 
kw ,P °nad 150 tys. m
100 ujemy jeszcze ca
brzeżv8 Ea*y ^oreg na-
tu pL  WymaSa dużego remon-
wóstjSi26^ 1® b| i ą , też duże in‘ 
budowTfaSau odb.udowy ' Prze-
czonvJL iai0cIlronow bardzo znisz 
jennych ° a skutek działań wo-

<j2u °2!; h ani,6 P°rtu w Gdyni bę- 
e łó w n /k Ua 06 po otworzeniu 
Słownego wyjścia zablokowane-
K  )Yr?'kic!m „Gneisenau“. W ro- 

bieżącym pogłębiamy jedynie 
m^jsca przy nabrzeżach do 9 
metrow._ Projektujemy natomiast 

. późniejszym okresie pogłebia- 
mę do 10— 11 metrów. Również 
^jście do portu zostanie poote- 
bione do 12 metrów.

Uruchamia się obecnie wolną 
strefę w Gdyni—Gdańsku, robo­
ty techniczne 6ą na ukończeniu.

Pragniemy kontynuować i roz 
“iJdowywać rolę portów polskich, 
lako ośrodków ruchu tranzytu 
Ma_ krajów centralnej i środko- 

Europy. Obecnie prowadzo- 
. e rokowania nasze z Czechosło 

acią' o traktat handlowy i na- 
^'’gacyjny, właśnie m. in. do te- 
s- celu zrrł°rr':;ą.

ddy-;;J heJPe nadał: fits,'ni a ł? 
.^ 3  grzęd wojenną rolg

F"
portu

ropy.
Plan Marshalla * przyjazd do 

Polski delegacji Międzynarodo­
wego Banku Odbudowy w Wa­
szyngtonie aktualizuje sprawę 
pomocy i kredytu amerykańskie­
go dla Polski. W kwestii tej na­
leży ściśle odróżnić momenty 
ekonomiczne i momenty poli­
tyczne/-

Jest rzeczą jasną, że plan 
Marshalla nie wypływa z al­
truizmu ani z natchnień o cha­
rakterze filantropijnym. Stwo­
rzenie nowych form dla odpły­
wu towarów ze Stanów Zjedno­
czonych zamiast wojennego 
„Lend - lease‘u“ i powojennej 
UNRRA jest palącą konieczno­
ścią, wobec której stanął rząd 
amerykański.

Gdyby sprawę potraktować 
z punktu widzenia czysto ekono­
micznego, to ■ Polska stanowiłaby 
idealnego kontrahenta dla Sta­
nów Zjednoczonych! Dotychcza­
sowa pomoc i pożyczki dla Gre­
cji, Turcji i Włoch są bowiem 
pieniądzem utopionym w błocie 
wojny domowej, deficytów bud­
żetowych i marnotrawstwa klas 
posiadających. Natomiast skrom­
na pomoc, którą Polska otrzy­
mała od UNRRA nie została roz­
trwoniona, ale przyczyniła się do 
poważnych osiągnięć gospodar­
czych

Odbudowa gospodarcza Polski 
pos:ada zasadnicze znaczeni© dla 
odbudowy gospodarczej całej 
Europy. Kluczami do odbudowy 
zniszczonych krajów europej­
skich są- przede wszystkim wę­
giel, żywność i transport a w 
tych dziedzinach rola Polski 
jest, względnie może być, szcze­
gólnie doniosła.

Głód węgla hamuje odbudowę! 
przemysłu i komunikacj". Polska 
jest już najpoważniejszym w 
Europie eksporterem węgla i 
przyszły historyk opisując odbu­
dowę gospodarczą krajów euro­
pejskich nie będzie mógł pomi­
nąć roli, jaką odegrał w tej od­
budowie polski węgieł.

Co jednak najważniejsze Pol­
ska może w s3osób wydatny i 
szeroki • powiększyć wydobycie 
i rzucić nowe miliony ton wegfa

na rynki zniszczonych krajów 
europejskich. Polski przemysł 
węglowy wymaga jednak różne­
go typu maszyn i narzędzi gór­
niczych, których . mogą nam dor 
starczyć szybko przede wszyst­
kim Stany Zjednoczone.

Nie wszyscy wiedzą, ¡ż do­
tychczas zniszczona Polska udzie 
la kredytu krajom europejskim. 
Odbywa się to w ten sposób, że 
polski węgiel idzie natychmiast 
zagranicę, ale jest uważany ja­
ko zaliczka na zamówienie ma­
szyny, które przyjdą do Polski 
po upływie długiego czasu, nie­
kiedy lat. W wymianie handlo­
wej ze Związkiem Radzieckim 
import do Polski przewyższa 
eksport ale w wymianie polskiej 
z większością krajów europej­
skich sprawa; ma się odwrotnie.

Poważny kredyt dla Polski dał­
by nam możliwość szybkiego spro 
wadzenia maszyn i urządzeń ze 
Stanów Zjednoczonych, co spowo 
dowałoby szybkie i poważne skut­
ki w dziedzinie dopływu węgla 
polskiego na rynki europejskie.

Przed wojną Polska posiadała 
nadwyżki żywnościowe, które 
eksportowała do krajów euro­
pejskich i zamorskich. Obecnie 
Polska posiada deficyt żywno­
ściowy, ale polskie jaja już są 
eksportowane do Anglii i innych 
krajów i bliski jest zapewne 
okres, gdy polskie bekony i szyn­
ki znów się pojawią na rynkach 
światowych.

Polskie rolnictwo cierpi przede 
wszystkim na brak siły pociągo­
wej.

Chłopom polskim trzeba bydła 
i maszyn rolniczych. Kredyty 
amerykańskie stworzyłyby możli­
wość szerokiego importu bydła 
i maszyn z zagranicy a poza 
tym przyczyniłyby się do roz­
woju produkcji maszyn rolni­
czych w kraju.

W pomyślnych warunkach Pol­
ska stosunkowo szybko osiągnę­
łaby nie tylko samowystarczal­
ność żywnościową, ale f pewne 
nadwyżki żywności, które mo­
głyby być kierowane do krajów 
zniszczonych.

Niedomagania transportu ha­
mują odbudowę gospodarczą ca­
łej Europy jak i poszczególnych 
krajów europejskich. Polska le­
ży na wielkiej osi. tranzytowej, 
b'cgr..|ccj z ruchodu na wschód 

z północy aa południe, .ftełna

odbudowa transportu polskiego 
jest koniecznością dla całej Eu­
ropy, oczywiście o ile ta Euro­
pa . nie, ma . zostać rozbita H na 
wrogie sobie bloki. ■

Polska osiągnęła już znaczne 
sukcesy w dziedzinie odbudowy 
transportu, ale dalszy rozwój go­
spodarczy,

mansową. I pod tym względem 
Polska jest doskonałym kontra­
hentem dla Stanów Zjednoczo­
nych. O ile Grecję, Francję* 
Włochy-c: i inaet- .kęaje., '«echuje 
ciągle zaostrzenie walk we­
wnętrznych, Polskę cechuje

O rodakach z Wesifa ii
Wojna murotia zrodziła wieie nowych 

problemów ludnościowych. Największy 
był problem powrotu do swych krajów 
milionów ludzi wywiezionych przez 
Niemcy hitlerowskie do rozsianych po 
całym prawie obszarze Europy obozów. 
Drugi był proce* wysiedlenia niemie­
ckich piątych kolumn z sąsiadujących z 
nimi krajów. Wśród „pomniejszych1' 
problemów ludnościowych — Zwłaszcza 
u nas — był problem powrotu do kraju 
ludzi, którzy wyemigrowali za chlebem 
w okresie przedwojennym, w okresie 
bezrobocia i głodu ziemi, a obecnie pra 
gną uzyskać z powrotem utrąconą Oj.

ij*n v
Problem ten stanął przed naszymi ro 

idakąmi we wszystkich krajach, file wy­
łączając krajów zamorskich. Nigdzie 

jednak nie nabrał on takiej — zrozutnia

w szczególności
wzrost produkcji takich maso- ków politycznych, 
wych towarów, jak węgiel, ce- j Polska wykazuje postęp go 
ment itp. wymaga dalszej roz- spodarczy we wszystkich d^ie 
budowy transportu kolejowego, 
rzecznego (Odra) i morskiego.

Najlepszym dowodem, iż Pol­
ska pragnie ożywionej wymiany 
handlowej także z Zachodem, jest 
odbudowa Szczecina — portu pol­
skiego, położonego najbardziej 
na zachód < będącego najwy-

wzrastające bezpieczeństwo we- 7  J  . , J
wnętrzne i stabilizacja stosun- jlej zresItł “  &  Wsr6d P™d

'wojennej emigracji polskiej w Niem­
cach. Tutaj czynnik uczuciowy odegrał 
szczególnie wielką rolę, tym - większą,Ozie

dżinach, nie wyłączając finmi 
sowej. Należymy do niełicznyc 
wyjątkowych krajów w Europ:e 
które nie tylko mają budżet bez 
deficytu, ale wykazują znaczną 
nadwyżkę budżetową.

Polska dąży do wszechstron 
nego zacieśnienia stosunków go

godniejszym portem dla wymia- spodarczych z Zachodem. Polska
ny handlowej z Zachodem.

Kto więc naprawdę dąży do
ma pełne prawo oczekiwać po­
mocy od Stanów Zjednoczonych

odbudowy gospodarczej Euro- Polska ma jednocześnie prawo 
py — ten nie może pominąć obec i żądać, by w akcji pomocy
nej i przyszłej roli Polski w tej uwzględnione były momenty eko 
dziedzinie. , nomiczne a nie momenty poli-

W świeci© kapitalistycznym j tyczne, odzwierciedlające życze- 
wierzycięl dba i musi dbać o j nia i marzenia o zamienieniu 
gwarancje przyszłej wypłacalno-. Europy w wasala Ameryki. 
ści klienta, o jego pewność fi-I Art

% £Isigjú. Llemont hutráut

że jak się okazuje, WŁADZE OKUPA­
CYJNE ANGIELSKIE UZNAŁY CAŁE 
WIELKIE GRUPY EMIGRACJI POL­
SKIEJ W NIEMCZECH ZA RODOWI- 
TYCH NIEMCÓW.

Dotyczy to przede wszystkim emigra 
cji polskiej w Westfalii, — gdzie zgro­
madzona jest masa 60 tysięcy Polaków, 
l udzie ci to w absolutnej swej większo 
śd robotnicy kopalń, synowie chłopów 
polskich z Poznańskiego i Śląska, ludzie 
wygnani z ojcowizny jeszcze za czasów 
Hakaty oraz później, w okresie drugiej 
niepodległości — ludzie, którzy nie u- 
tracili nigdy łączności z krajem, którzy 
uważali się zawsze za Polaków ' faktu 
tego przed nik’m nie taili.

Przybycie wojsk alianckich emigran­
ci polscy w Westfalii powitaB jako wy- 
Zwolenie spod jarzma niemieckiego. Od­
rodzenie Polski Ludowej, Polski reform 
społecznych i demokracji przyjęli jako 
zarysowującą się nadz!eję bliskiego po­
wrotu do kraju ojczystego. Wkrótce 
też rozpoczęli starania i przygotowania 
do powrotu. W maju miał odejść do 
Polski pierwszy transport westfalskich 
repatriantów.

Wówczas to dowiedzieli się, że są... 
Niemcami. Dowiedzieli się o tym z „mfa 
rodajnych“ ust angielskich władz okupa
eyjnych.

Sprawa emigrantów polskich w Wesi 
talii jest sprawą jarną, nłezagmatwaną 
żadnymi wątpliwościami. Ludzie ci bjIU 
przez lata całe traktowani przez Niem­
ców i przez ich władze jako „Poiacken“. 
Pogardliwy stosunek miejscowej ludne 
ści niemieckiej do naszych rodaków w 
Westfalii istnieje także dzisiaj. Ludzie4 
mówią językiem swych ojców. Wielu z 
nich zachowało jeszcze nawet rodzinwą 
łączność z krajem.

Traktowanie ich jako. Niemców jest** 
najlepszym wypadku — poniżający*« 
nieporozumieniem. Nieporozumieniem, 
które raieży jak najszybciej wyjaśnić. 
Nieporozumieniem, które najżywiej ob­
chodzi cały naród polski. Toteż wierzy- 

_ my. że władze angielskie zrewidują, do 
!• tychczasowy stosunek do naszych roda 

ków w Westfalii i że otrzymają oni jak 
najszybc**j » « iw ić  pe.wrc+u z kraju 

RtfgMw do kraju ojczystego!.
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Forster
p

wróci
oraz os ta tn i

do Gdańsku
Jur w pierwszym numerze na­

szego pisma poruszyliśmy za­
gadnienie miejsca sądu nad For­
sterem.

Były gauleiter Gdańska naj­
większe zbrodnie przeciwko ca­
łej ludzkości, a szczególnie prze-

ciwko naszemu narodowi, po- i rodów słabych. W chwili wybu- 
pełnił na ziem] gdańskiej. Tu w jchu wojny ulicą Grunwaldzką 
Sporthalle Forster jeszcze przed ( maszerowały oddziały SS ku 
wybuchęm wojny proklamował j granicy polskiej. Gdańsk był 
walkę przeciwko Polakom, w j świadkiem męki Polaków w pod- 
tejże Sporthalle głosił on tezy | ziemiach gestapo, w Sztuthofie
hitlerowskie o wyniszczeniu na-

Internaty i stypendia
dla mlodzieiy wiejskiej

Celem umożliwienia młodzieży wiejskiej 
pobierania nauki w średnich szkołach 
rolniczych, Woj. Wydział Oświaty Rolni­
czej zorganizował szereg internatów. W 
roku szkolnym 1946—47 czynne były in­
ternaty przy liceum rolniczym w Złoto­
wie dla 13 osób, przy gimnazjach ogrod­
niczych w Drawku i Wałczu dla 23 osób,

Kroniko wypadków
ŚMIERĆ OD DENATURATU

przy gimnazjum rolniczo - młyńskim w 
Krajance dla 10 uczniów. W internatach 
przy gimnazjum gospodarstwa wiejskie­
go w Złotowie, Kubikach, Piastowie, 
Szczecinku i Płotach mieszkało 85 ucz-

i innych obozach.
Przy poparciu Forstera i pod 

jego egidą Niemcy uruchomili w 
Gdańsku fabrykę mydlą z tłusz­
czu ludzkiego, z ofiar pomordo­
wanych w obozie sztuthofskim.

Wobec tych zbrodni Gdańsk 
ma największe prawo stać się 
miejscem kary. Żądaniu społe­

czeństwa prawdopodobnie stanie 
się zadość.

W dniu 27 czerwca przybył do 
Gdańska dr Janina Ordyńcowa,
naczelnik Wydziału Organizacyj­
nego w Departamencie Admini­
stracyjnym Ministerstwa Spra­
wiedliwości w celu wyszukania 
odpowiedniego lokalu, nadające­
go się na salę rozpraw i m ogą­
cego zmieścić większe ilości lu­
dzi. Dr Ordyńcowa obejrzała 
salę Domu Kultury Robotniczej, 
dawniej „Polonia“, gdzie ewen­
tualnie odbędzie się rozprawa.

W Gdańsku — Siedłicach pod płotem 
ul. Salwator, funkcjonariusz Milicji Oby 
watelskiej, zauważył nieprzytomnego od 
nadużycia alkoholu osobnika. Przybyły 
lekarz pogotowia twierdził u Pawłow­
skiego objawy agonii na skutek zatrucia 
denaturatem. Pawłowski wkrótce zmarł.

W PORCIE GDAŃSKIM 
UTONĄŁ SZWEDZKI MARYNARZ
Po stronie zachodniej basenu Górni­

czego nad kanałem przechodziło dwóch 
pijanych marynarzy szwedzkich ze stat­
ku „Hud i Seal“. W pewnej chwili obaj 
wpadli do kanału. Jeden z nich zdołał 
wyratować się o własnych siłach. Dru­
gi nazwiskiem Solvat, Norweg z pocho­
dzenia, utonął. Do dnia dzisiejszego 
zwłoki jego nie zostały odnalezione.

„CHŁOPSKA DROGA“
TYGODNIK PPR
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Poza tym czynne były internaty przy 
szkołach powiatowych w Desznie Kraiń- 
skim i Mieszkowicach. Ogółem z inter­
natów korzystało 105 chłopców' i 32 dziew 
cząt.

Ponieważ liczba młodzieży, uczącej się 
w średnich szkołach rolniczych, wzroś­
nie znacznie w przyszłym roku szkol­
nym, Woj. Wydr. Oświaty Rolniczej 
planuje rozszerzyć internaty.

Powiększą się również sumy pieniężne, 
przeznaczone na stypendia. W ubiegłym 
roku szkolnym wydatkowano na ten cel 
110.600 zł.

Trzy razy więcej Rad Zakładowych
Rozwój ruchu zawodowego

Kronika Wybrzeża
POKAZY RYBACKIE W SPIEWOWIE zostały uprzątnięte, nakazują społeczeń 

Staraniem Morek ego stwu • szczególną ostrożność i przeciw-- 
Urzędu Rybackego ,v działanie.

%

Gdańsku oraz Ry 
Spółdzielni Pracy, 
wowo, w dniu 26 czerw­
ca 1947 r. odbyły się ry ­
backie regaty wiosłow«- 
żeglarskie oraz pokazy 
połowów na morzu i Wiś 
!e z udziałem wojewody 

wicewojewody Gadomskiego. pr ’- d.- a 
wicieli władz rybackich z G en em -,')  
Inspektorem Rybołówstwa Morein*-go 
d-rem Lubeckim oraz licznie zaproszo­
nych gości.

Po pokazach odbyło się rozdanie na­
gród zwycięzcom oraz odznaczonym ża 
najlepiej utrzymane łodzie. W godzi­
nach wieczomyeh_odbyłfl się bawa ry

Śpię

Ruch zawodowy na Wybrzeżu zaczął 
się kształtować już w maju 1945 roku. 
Rok później na terenie województwa 
gdańskiego było 220 oddziałów związ - 
ków zawodowych, 77 rad zakładowych'! 
16 powiatowych rad zw'ązkó\v zawodo­
wych. Związki zawodowe zrzeszały 
83.202 o-soby, z czego najwięcej, bo 
31.000, przypadało na Gdańsk, stanowią 
cy największy ośrodek przemysłowy na 
Wybrzeżu.

W roku bieżącym na terenie woje­
wództwa istnieje 278 oddziałów związ - 
ków zawodowych, 244 rady zakładowe.

Konkurs literacki
w z w ią z k u  z e  Św ię t e m  m o  r z a  g d a ń s k a  w o je w ó d z k a  r a ­

d a  SZTUKI I KULTURY ARTYSTY CZNEJ OGŁASZA

TEATRY
MIEJSKI ..Wybrzeże“, Gdynia, plac 

Grunwaldzki, godz. 19.30 — komedia 
Szekspira ,,Jak wam się podoba“ w re 
żyserii Iwo Galla.

AKTORÓW — Gdynia, Skwer Koś­
ciuszki 12, godz. 20 — komedia Hodge- 
sa i Percyvala „Hau-hau“, z J. Bu­
kowskim.

AKTORÓW — Sopot, Rokossowskie­
go 41, godz. 20, sztuka Nicodemiego 
„Cień“ w reżyserii H. Hałacińskiej. W 
roli tytułowej Kira Pepłowska.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa“ — Piotr 

pierwszy. „Atlantic“ — Wesoły pensjo 
nat. Dom Mar. Woj. — Dr Kildere.

GRABÓWEK — „Fala" — Maria 
Luiza.

CHYLONIA. — „Promień“ — Syno­
wie.

GDAŃSK. — „Światowid-* — Twar­
dzi ludzie.

SOPOT — „Bałtyk"—Bolek i Lolek 
„Polonia" — Wielki walc.

PUCK — „Mewa" — Skarb rodziny 
Goupi.

WRZESZCZ. — „Capital* — Robin 
Hood. „Bajka“ — Ulica złoczyńców.

OLIWA. — „Poionla“ — Korsarze 
północy.

TCZEW. — „Wisła“ — Historia jed­
nego fraka.

SŁUPSK. — „Polonia-* — Młodość 
Tomasza Edisona.

WEJHEROWO. — „Świt" — Klatka 
słowicza.

LĘBORK. — „Fregato** — Niebo 
jest dla was.

KOSZALIN. — „Polonia“—Skandal.
BIAŁOGARD. — „Bałtyk“ — Pont- 

carral.
WYSTAWY

„Rytm" Gdynia, ul 10 Lutego 15 — 
wystawa prac A. Suchanka p t  „Nie­
zapomniana Warszawa“.

Wystawa reprodukcji impresjonis­
tów francuskich otwarta iest codzien­
nie od godz. 11—18 w Salonie Upo­
wszechniania Sztuki, Oddziału Gdań­
skiego ZPAP — Wrzeszcz. Al. Rokos­
sowskiego 15.

K O N K U R S  L I T E R A C K I
na nowelę lub opowiadanie o tematyce morskiej, względnie związanej z pro­
blemami życia na Wybrzeżu.

Termin nadsyłania prac do 1 paź dziernika br.
Nagrody: I  — 60.000, II — 30.000, III — 15.000 zł. Ogólna suma nagród

105.000 zł.
Prace już opublikowane nie będą uwzględniane. Jury konkursu zostanie 

powołane przez prezydium Wojewódz kiej Rady Sztuki i Kultury. Jury  ma 
prawo łączyć i dzielić nagrody, łub zmieniać ich wysokość w ramach ogól­
nej sumy nagród. Objętość pracy kon kursowej nie powinna przekraczać
25.000 znaków literowych, czyli 10 stron maszynopisu. Prezydium WRSK 
zastrzega sobie prawo pierwodruku na dsylanych prac w pismach krajowych 
i zagranicznych.

Maszynopisy, ewentualnie bardzo wyraźnie pisane rękopisy, zaopatrzone 
w godło autora wraz z zamkniętą kopertą, również zaopatrzoną godłem, 
z nazwiskiem i adresem autora, należy kierować do GDAŃSKIEJ WOJE­
WÓDZKIEJ RADY SZTUKI I KULTURY ARTYSTYCZNEJ (GDAŃSK 
OKOPOWA 4).

g sa ii lądowei

Banda rabunkowa na ławie oskarżonych
Wojskowy Sąd Rejonowy w Gdań­

sku na sesji wyjazdowej w Gdyni, roz­
począł w dniu 26 bm„ rozpatrywanie 
sprawy bandy rabunkowej, która od koń 
ca października 1945 r. aż do marca 
1947 r., dokonywała na terenie Gdyni i

DYŻURY APTEK:
Do dnia 29 c itrw ta  br.

GDYNIA I ORŁOWO, apteka pod „ORY 
FEM” ni. Staromiejska I. Apteka „NAD­
MORSKA” w Orłowie, ni. Orłowska.

SOPOT: Apteka „NOWA”  ul. Stalina.
OLIWA: Apteka pod „ORŁEM”  ul. Armii 

Radzieckiej.
WRZESZCZ: Apteka pod „MEWA” ni. Grun­

waldzka.
GDAŃSK: Apteka pod „SŁOŃCEM” ni. Garn­

carska.

NUMERY TELEFONÓW POOOTOWIA 
Ubezpłeczalni Społecznej Gdańsk 42-150. 
Miejskie Gdańsk 31-111.

NUMERY TELEFONÓW STRAŻY POŻARNEJ 
Gdańsk — 31-334, 31-338.
Wrzeszcz — 41-332, <1-333, 42-284.
Orunia — 31-338.
Oliwa — 52-822.
Nowy Port — 42-222.

Adres Redakcji i Administracji 
Gdańsk — ul. Jana z Kolna 7 

tel.: 315-72
Gdynia — ul. Świętojańska 3 

tel.: 224-85

B-34-443

Orłowa napadów rabunkowych z bronią 
w ręku.

Na ławie oskarżonych zasiedli: Marks 
Jan, Osowski Alfons, Siemaszko Jan, 
Zhnolak Władysław oraz Langiewicz 
Rufin. Przebieg rozprawy wykazuje, że 
•ne drogę występku popchnęła ich chęć 
łatwego zysku i użycia.

W pierwszym dniu rozprawy wszyscy 
oskarżeni przyznali się do udziału w na­
padach, starając się jedynie zmienić nie­
które okoliczności. W drugim dniu od­
było się przesłuchiwanie świadków, prze 
ważnie restauratorów j właścicieli skle­
pów — ofiar napadów oraz pracowni­
ków Urzędu Pocztowego nr 8 w Gdy­
ni, gdzie banda zrabowała worek pocz­
towy.

Rabusie dokonywali napadów jednym 
systemem: wchodzili do sklepu lub re­
stauracji i zakupywał: jakieś przedmio­
ty, gdy przychodziło do płacenia rachun-

Rozdzioł
artykułów dz ewiarskich
w Gdańsku

Wydział Aprowizacji Zarządu miasta 
Gdańska zawiadamia, że na terenie 
miasta Gdańska wydaje się artykuły 
dziewiarskie we włókienniczych punk 
tach rozdzielczych za 1 kwartał 1947 
roku (styczeń, luty i marzec).

Przydziału należy dokonać: na ku­
pon nr 24 karty z miesiąca stycznia 
1947 r. 16 punktów, nr 37 karty z mie 
siąoa lutego 1947 r. 15 pkt. i nr 38 
karty z miesiąca marca 1947 r. 15 pkt., 
łącznie 46 punktów na trzy numery z 
trzech wyżej wymienionych miesięcy.

K u r s

dla nauczycieli
szkół zawodowych

Kuratorium Szkolne Okręgu Szczeciń­
skiego organizuje w Berlinku kurs orga­
nizacyjno - administracyjny dla nauczy­
ciel! szkół zawodowych, którzy następnie 
zostaną powołani do organizowania śred­
nich szkó! zawodowych. Kurs ma na celu 
zaznajomienie uczestników z organizacją 
i administrowaniem szkół zawodowych.

Kurs odbędzie się w dniach 10 — 24 
sierpnia.

ku, w rękach ich natychmiast ukazywa­
ły się rewolwery. Po sterroryzowaniu 
obecnych, bandyci ograbiali kasę oraz za 
bie raili towary.

Ze względu na wielką ilość świadków, 
gdyż banda w okresie swej działalność: 
dokonała aż 9 na,padów, wyrok w dru­
gim dniu procesu jeszcze nie zapadł. 
Podamy go W następnym numerze.

Liczba rad zakładowych jest więc trzy- 
krotnie większa niż w roku ubiegłym. 
Poza tym pracuje 12 powiatowych rad 
związków zawodowych. Zmniejszenie 
się liczby rad powiatowych nastąpiło na 
skutek odejścia . czterech powiatów do 
województwa szczecińskiego. Mimo to 
liczba członków związków zawodowych 
zwiększyła się do 140.626 osób, co w po 
równaniu z ogólnym stanem ludność, 
województwa gdańskiego stanowi licz­
bę bardzo poważną.

backa w lokalu „Zatoka“ w Spiewowie 
JESZCZE JEDNO KOŁO ZWM 

W SOPOCIE
W Państwowym Gimnazjum i Lice­

um im. Bolesława Chrobrego w Sopo­
cie powstało koło szkolne Związku Wa! 
ki Młodych. W 4vymku wyborów ukon­
stytuował się Zarząd Koła, w skład któ 
rego weszli koledzy: Wojciechowski, 
Korzeniowski, Filipowicz i Kuziemski. 
HODOWLA BIAŁYCH 1 NIEBIESKICH 

KRÓLIKÓW
Wydział Przemysiowo-Roiny „Spo­

łem“ przystąpił obecnie do organizowa­
nia wzorowych hodowli białych i niebie­
skich królików rasy wiedeńskiej. Fermy 
pozostaną na razie w Gdańsku, Szcze­
cinie, Warszawie i Poznaniu. W 1948 r. 
liczba rasowych królików osiągnie kii 
kanaście tysięcy sztuk.

O NIEWYPAŁACH 
ZAWIADAMIAĆ MILICJĘ

Sporadycznie zdarzające się wypad 
poranienia lub nawet śmierci wskufek 
nieostrożnego obchodzenia się z niewy­
pałami, które po ostatniej wojnie nie

Każdy, kto na terenie' Gdańska spo­
strzeże niezauważone dotychczas gra­
naty. naboje armatnie, miny, winien o 
tym natychmiast ‘ zawiadomić najbliższy i
posterunek Mi'.;:" Oo^oatęlskiej, która 
ajmie się ich u p rn ięc iem .

POŚWIĘCENIE SZTANDARU 
SZKOŁY POWSZECHNEJ W GDYNI

W Gdy ¡u odbyła się piękna uroczy-_ 
siość poświęcenia' sztandaru żeńskiej 
szkoły powszechnej nr i. Sztandar uf ud 
dowany został przez Koło Rodzicielskie. 
Jest to. pierwszy sztandar szkoły żeń­
skiej w Gdyni.

CYRK W GDYNI
Po parutygodniowy.rti poiycie w Gdań 

sku i w Sopocie rozpoczął w Gdyni wy 
stęp" cyrki nr 2 — przedsiębiorstwo na­
czelnej Dyrekcji Widowiśk Rozrywko- .1 
wych. Program .jest wypełniony prze- . 
ważnie popisami akrobatycznymi.

Naieży tytko zaznaczyć, że ceny są 
Jose wygórowane i członkowie związ­
ków zawodowych powinni jak najszyb* 
ciej dostać odpowiednie zniżki.

SPRZEDAŻ RYB 
DLA WYCIECZKOWICZÓW .gf

W związku ze wz.możonyińt ruchen.
Dni Swięłp1 urystycznyrń w okresie 

Morza Centrala Rybna 
uruchom.ła samochody — 
chłodnie, tzw. semitraj- 
lery, które, rozjeżdżając 
po różnych punktach Wy 
brze.ża, sprzeda ją < mor­
skie ryby wędzone Cena 

oh ryb zestala skal- 
uióyya-na jak najtaniej. 

tff&Bbomieme tych wozów poza rola. 
propagandową, ułatwi wyżywienie napły 
■wających do nas wycieczek.

Z frontu walki ze spekulacją

Strach  rob i  sinoje
Ostatnio na terenie Wybrzeża prze­

prowadzono nową .akcję kontroli cen w 
sklepach spożywczych, m.eczarniach, 
sklepach rzeźnickich i w halach targo - 
wych.

W Gdańsku w akcji tej brały udział 
trzy ekipy. Jedna z nich działała na tere 
nie Nowego Portu, druga w Siedłicach i

na Orunii, trzecia kontrolowała sklepy w 
hali targowej i jej okoncy. Ogółem w 
Gdańsku skontrolowano 75 sklepów, w 
rezultacie czego zostało sporządzonych 
15 protokółów. W hali targowej proto- 
kóły sporządzono przeważnie za niewy- 
stawianie cen n cenników w widocznych 
miejscach. Szczególnie często dało się

Ha ruinach jaskini gry
wyrastaja pawilony Targów Gdańskich

Na ruinach dawnego kasyna, jaskini 
hazardowej gry zakwita nowe życie. Od 
dwóch tygodni robotnicy Państwowego
Przedsiębiorstwa1 Robót Komunikacyj­
nych w przyśpieszonym tempie wznoszą 
pawilony dla Targów Gdańskich. W

chwili obecnej muruje się już ściany po­
szczególnych pawilonów.

Pawilony muszą być ukończone na 
dzień 5 fipca. Zakończenie budowy w 
terminie oznaczonym będzie wynikiem 
intensywnej pracy wszystkich zatrudnić 
nych.

Aptek stanowczo za malo
Wieś jest upośledzona

W województwie gdańskim jest 57 i wia na razie dużo do życzenia. Wieś 
aptek. Z tej liczby 31 prywatnych, 19 chcąc uzyskać potrzebne leki, musi na
poniemieckich, prowadzonych obecnie 
przez różne instytucje, 1 Ubezpłeczalni 
Społecznej, 1. kolejowa i 3 6zpitajne.
Sieć ta jest nie wystarczająca do tego
stopnia, że zachodzi konieczność urucho dla doraźnej'pom ocy leczniczej, 
mienia na terenie województwa co naj- J apteczek^ tych zwiększa się coraz

wet w drobnych wypadkach udawać się
do większych miast.

Ostatnio przy szkołach uruchomiono 
ponad 1.000 podręcznych apteczek PCK 

Wz.nie».oi Ilość
bar

to zauważyć w stoiskach z mięsem
wyrobami masarskimi. Ekipy kontrolo« 
nie stwierdziły przekraczania ustaionyc»1 
cen

Równocześnie akcja kontroli cen był« 
przeprowadzona w Gdyni. Siedem ek*P 
kontrolnych, przeprowadzając inspekcję 
H7 sklepów, sporządziło 12 protokółów 
W Gdyni większą część protokółów sp« 
rządzono za przekraczanie cen. Nie by' 
ły to już jednak certy lichwiarskie *■* 
jest to dowodem, że na ogól biorąc kuf 
cy gdyńscy pohamowali swoje zapędy 
spekulacyjne

We Wrzeszczu i Oliwie kontrolował« 
sklepy 5 ekip Po sprawdzeniu 94 puru 
tów sprzedaży, sporządzonych zost«' 
to 9 protokółów za brak cen i cenników 
w widocznych miejscach. »

W przeprowadzanych akcjach kontro1 
nych braii udział delegaci Komisji SPe* 
cjalnej, z którymi -współdziałali przed-;, 
stawicieie Biura Ochrony Skarbowej!. 
Okręgowej Komisji Związków Zawód' 
wych.

L naszych
portów

S|S „TORUŃ 
26 czerwca

gdańskiego S,:
mniej 25 nowych aptek.

Zaopatrzenie wsi w lekarstwa pozosta
I dziej. Otrzymują one 
' składnic wojewódzkich.

zaopatrzenie zc

Wczasy... Wczasy...
Piękna jest Jastrzębia Góra.— Marysia ma gorączkę. — Grunt 
to przyjaźń. — Grube, opalone i szczęśliwe.

...Ojciec Wirgiliusz uczy dzieci swo­
je...

Daleko roznosi się melodia tej po­
pularnej piosenki dziecięcej. Na pola 
nie wśród starego sosnowego lasu 
mieści się kolonia dla dzieci pracowni 
ków stoczni gdańskich, gdyńskich i 
elbląskich. Kolonia ta  jest pierwszą 
i prawdopodobnie jedyną kolonią, któ 
rą zorganizowało we własnym zakre­
sie przedsiębiorstwo przemysłowe na 
Wybrzeżu.

DZIECIĘCY RAJ W WILLACH 
BOGACZY

Jastrzębia Góra, to  jedna z najpięk 
niejszych miejscowości kuracyjnych 
na Wybrzeżu. Położona wśród gęstych 
iglastych lasów nad urw istym  brze­
giem morza, jest wymarzonym m iej­
scem wypoczynku, j

Już w  czasach przedwojennych J a ­
strzębia Góra była atrakcyjnym  punk­
tem  letniskowym. Ale przed Wojną 
było to miejsce tylko dla „w ybra­
nych“. Luksusowe wille, wykwintne 
pensjonaty zamieszkiwali wówczas 
przedstawiciele plutokracji polskiej 
i obszarnicy.

Dziś większość will świeci pustką. 
Dawniejsi właściciele albo wyjechali 
zagranicę, albo też straciwszy swe ma 
ją tk i nie m ają pieniędzy na rem ont i 
utrzym anie kosztownych mieszkań.

Z sytuacji tej skorzystało Zjedno­
czenie Stoczni Polskich, zainteresowa 
io się niszczejącym m ajątkiem  i po 
odremontowaniu, \pddalo dzieciom 
swych pracowników. Kolonia Zjedno­
czenia mieści się w  kilku willach. 
Główny teren — to dwie sąsiadujące 
ze sobą budowle, w których kiedyś 
mieściły się pensjonaty. Teraz na te ­
renie tym  bawią się dzieci, w budyn­

kach zaś mieści się obok sypialń sto­
łówka, magazyn i  am bulatorium  le­
karskie.

W ędrówkę rozpoczynamy od am bu­
latorium . Duży widny pokój, wyposa­
żony w  najnowocześniejsze przyrządy 
lekarskie, jest dość często odwiedzany 
przez pacjentów. Kolonia posiada wla 
sną obsługę am bulatoryjną, k tó ra  w 
każdym w ypadku może skutecznie 
interweniować.

Marysia Wicińska często choruje. 
Ostatnio dostała zapalenia ucha środ­
kowego. Nie może bawić się z dzieć­
mi, gdyż ma tem peraturę. Już  jest jej 
lepiej, ale nie może jeszcze opuścić 
łóżka. Czas umila sobie wesołymi ksią 
żeczkami z biblioteki kolonijnej.

Dzieci sypiają w  miłych pokoikach, 
które mieszczą od 4 do 6 osób.. W 
pokojach ustawione są szwedzkie łóż­
ka składane, bardzo wygodne i p rak ­
tyczne. W deszczowe dni, kiedy na 
dworze nie można się bawić, m iej­
scem zabaw jest obszerna oszklona 
weranda. W takie dni dzieci uczą się 
tu  piosenek, wierszy, a naw et odbywa 
ją  próby do coniedzielnych przedsta­
wień. Każdy dzień w  cirgna miesiąca 
(tak długo trw a tu rnus kolonijny), 
wypełniony jest skrzętnie zabawą, 
k tóra jednocześnie uczy dzieci do­
brych obyczajów, koleżeństwa i daje 
im najważniejszą rzecz — radość..

Kierowniczka kolonii tow. Polkow 
ska opowiada nam  ciekawe rzeczy o 
swoich pupilach. Tym razem n a  tu r ­
nusie jest 130 dzieci do la t 7. Są to 
dzieci robotników i pracowników.

Swego czasu — mówi tow. Polkow 
ska — zastosowaliśmy system mecha

my system koleżeństwa. Łączymy 
grupki dzieci, złączone węzłem przy 
jaźni i sympatii. Dlatego czują się 
tak doskonale. S taram y się zastąpił 
dzieciom rodziców i przyznam się i 
zadowoleniem, że udaje nam  się to w 
zupełności. Dziesięć w ykw alifikow a­
nych wychowawczyń gw arantuje 
tym dzieciom opiekę.

O strukturze i  wyposażeniu kolonii 
dowiadujemy się od tow. Jaw orskiej 
głównej jej inicjatorki i organiza 
torki.

Ten „mecenas w spódnicy“, który 
jest referentem  prasowym  Zjednoczę 
nia, każdą wolną chwilę poświęca 
swemu „oczku w  głowie“ — kolonii

Już od dawna, bo od początku roku 
1946 — opowiada tow. Jaw orska -  
stocznie zamierzały zorganizować ko ­
lonię. Jako teren w ybrano pustą wów 
czas Jastrzębią Górę, gdzie wyremon 
towano 5 will, mogących zmieścić o- 
koło 200 dzieci. Zjednoczenie ustaliło 
specjalny budżet kolonijny, k tóry  je ­
dnakże nie wystarczyłby n a  zaopatrzę 
nie. Dlatego zaprop- towano praco w-

D  'n n h l W i r n l r i n  / Y w w ło + lr / w u c i n iA  c i nnikom 'dobrowolne opodatkowanie się.
Zgodzili się n a  to chętnie wszyscy 

opodatkowując się w  ciągu miesięcy 
letnich po dwa złote za godzinę p ra ­
cy. Suma ta  poważnie zasila budżet 
kolonijny.

Dzieci otrzym ują trzy razy dzień 
nie obfite pożywienie. Nic dziwnego 
zatem, że dzieciaki przybierają na 
wadze. Kąpiele w Bałtyku, doskonałe 
powietrze i dobre odżywianie w  cią­
gu miesiąca przywraca im zdrowie

Oby więcej instytucji zajęło się pu 
stymi domami na naszym Wybrzeżu 
Ileż dzieci mogłoby spędzić w nirhnicznego łączenia dzieci. Okazał się 

on niewłaściwy, gdyż dzieci bez przy miłe miesiące letnie, 
jaźni czuły się nieswojo. Dziś stosuje ‘ Stenia i

W FORCIE GDANSK!1*1 
br. wpłyną! do por^

, , Toruń”, przywożąc 
Cardfs (Anglia) zakupione przez Polski 
urządzenia elektryczne. Ładunek skład** 
sie z kilkudzerięciu skrzyń, w który«* 
znajdują się części turbin i innych 11 
rządzeń

RUCH W PORCIE GDAŃSKIM
W dniu 26 czert, ca do portu gdański«- 

go weszło i ••.tatków, które przypłynę*) 
po larunk 7? statków tych 4 rf
prezentują ba•: szwedzką, dwie du11'
ską i I norweską.' Tegoż dnia wyszło ’ 
portu 5 statkivi < ładunkami węgła, kw 
rego ogółem zabrały około 15.000 toll'

„PREUSSEN” NA STOCZNI NR 3
Na stoczni Nr 3 przycumował wyá« 

bvtv z dnia morskiego poniemiecki st« 
tek .Prettssen \  który poddany zostań'1 
rob Poní u ‘ranostatkowym.

Stnc/ma Nr 3 założy także pokład'
S/S OLSZTYN“ POSZEDŁ 

DP REMONTU
Polski S/Ś . .K-sztyn“ w dniu 24 bd* 

wpłyną! do stoczni Nr 1, gdzie po w) 
dokowaniu poddany zostanie drobny1" 
remontom í bowym oraz ogólneidn
przeglądów, technicznemu,

OLEJE MASZYNOWE DLA POLSKI
Szwedzki motorowiec „Servus“ piTżli 

płynął do Gdańska z Liverpool, przyWł, 
żąc 984 tony olejów maszynowych.

RUDA DLA CZECH .
Wpłynął do Gdańska szwedzki Sr 

„Themis“, przywożąc 935 ton rudy WjT 
pałkowe;, pochi.J<u¡cej z Łukta i przezd« 
czonej dla Czechosłowacji,

PRACE W BASENIE GÓRNICZYM 
W GDAŃSKU

W wyniku trwających od dłuższej 
czasu prac nad pogłębianiem based1 
Górniczego w Gdańsku wydobyto pod«'
6 000 m sześć, masy. Brak pogłębiaj 
chwytakowe i hamu je dalszy post?! 
prac. Na odcinku Wschodnim based* 
Górniczego skończono bicie ścian»1 
szczelnej oraz btc'e pali.

REMONT D ’WIGÓW Z DEMOBIL^ 
AMFRYK ANSKIEGO

Oddział warsztatowy kierownict"'5 
robót Holm " tira Odbudowy Portó1’ 
przeprowadza remont i montaż dW 
dźwigów portalowych 3,5 tortowy««. 
Dźwigi te pochodzą z demobilu amerj 
kańskiego W ubiegłym tygodniu ** 
kończono w Gdyni remont dźwigu 
Strefie Wolnocłowej.

X
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Powojenne gospodarstwo morskie Polski
Wybrzeże dotrzymuje kroku rozwojowi kraju

Po drugiej wojnie światowej, 
podobni© jak po zakończeniu wę­
drówki ludów, elemen słowiański 
zajął południowe wybrzeże bał 
tyckie.

W konsekwencji stanęliśmy wo 
bec przeogromnego zadania: wy­
pełnienia nowej formy polskiego 
gospodarstwa morskiego treścią 
własnej i twórczej pracy. Ozna 
czało to m. in. stworzenie włas­
nego aparatu administracyjnego, 
technicznego i handlowego, jako 
głównego instrumentu gospodar­
stwa morskiego.

Zasadniczym założeniem roz­
wiązania zagadnienia aparatu ad 
ministracyjnego była jednolitość 
1 centralizacja. Powołano Głów­
ny Urząd Morski, Główny Urząd 
Rybacki oraz Biuro Odbudowy 
Portów. Po przygotowaniu por­
tów do obsługi naszego handlu 
zagranicznego w pierwszym sta­
dium ich odbudówy wyłoniło się 
zagadnienie reorganizacji władz 
morskich.

W zakresie problemu aparatu 
technicznego wysunęły się na czo 
ło trzy zagadnienia: odbudowa i 
uruchomienie urządzeń porto 
wych, rewindykacja i wznowienie 
działalności floty handlowej oraz 
odbudowa rybołówstwa morskiego

Częściowo zadania te zostały 
wykonane. Przygotowano porty z 
punktu widzenia nawigacjnego, u 
ruchomiono dźwigi w ilości wy­
starczającej dla obsługi najważ­
niejszych działów naszego gospo­
darstwa przemysłowego, tj. wę­
glowego i hutniczego, odbudowa­
no magazyny portowe dla obsłu­
gi ruchu drobnicowego, przede 
wszystkim przywozu UNRRA, wy 
remontowano elewatory zbożowe 
oraz zbiorniki dla towarów płyn­
nych. Dość wskazać na to, że w 
maju br. osiągnęliśmy 76 proc o- 
brotu przedwojennego.

Jeżeli w pierwszym etapie na­
szej pracy głównym zadaniem by­
ło uruchomienie portów Gdańska 
1 Gdyni, to w drugim etapie wysi­
łek skierowano w kierunku uru­
chomienia portu szczecińskiego. 
Dalszym długofalowym zadaniem 
jest przystosowanie wszystkich 
trzech portów do obsługi powojen 
nej możliwości eksportu węgla.

W dziedzinie odbudowy apara­
tu handlowego na pierwsze miej 
sce wysunęła się odbudowa przed 
wojennego systemu traktatowego.

Punktem wyjścia była umowa 
ze Związkiem Radzieckim, która 
odgrywa dzisiaj nieporównanie 
poważniejszą rolę w obrotach por 
towycfc, aniżeli w okresie mię­
dzywojennym. Dalsze umowy ze 
Szwecją, Norwegią, Danią, Fin­
landią, Francją, Włochami, Holan 
dią itd. wnoszą coraz większą róż 
norodność do obrotów tow. * I

W ogólnej ocenie naszej pra­
cy i dorobku morskiego możemy 
stwierdzić, że powojenne gospo­
darstwo morskie dotrzymuje kro­
ku ogólnemu rozwojowi gospo­
darczemu kraju. Cały wysiłek pra 
cy idzie w tym kierunku, aby go­
spodarstwo morskie sprostało za­
daniu, jakie stawia przed nim plan 
trzyletni.

Danina Morza
na odbudowę kraju

Święto Morza stało się już tradycyj 
nym dniem podsumowania dorobku na 
odcinku morskim i mobilizacji sił do 
nowych wypraw po bogactwa mórz
I oceanów.

Tegoroczne Święto Morza połączo­
ne zostało ze świętem rybaka morskie 
go. Poiącaartie to wskazuje na udział 
rybołówstwa morskiego w naszym do­
robku morskim, uwidacznia dary, ja ­
kie ono składa naszej gospodarce w 
dobie powojennej.

Korzyści z rybołówstwa są tarach ro 
dzajów: 1) zagospodarowanie o&sjrska 
nego Wybrzeża, 2) zatrudnienie tysię­
cy ludzi, 3) zaopatrywani« kraju w 
ryby. W nowym roku prący rybołów­
stwo przyniesie jen em  jedną korzyść 
— dewizy, uzyskane x eksportu ryb 
morskich do Austrii, Czechosłowacji 
! innych krajów.

Zanim omówimy znaczenie poszcze­
gólnych wartości rybołówstwa morskie 
go musimy podkreślić zadziwiającą 
urodzajność Bałtyku, który jakby w 
podzięce za uwolnienie od piratów 
niemieckich stara się żywić swych o- 
swobodzicieli. Tak urodzajnym Bał­
tyk był jedynie przed 27 laty.

Obfitość Bałtyku została pomnożona 
wytrwałą i umiejętną pracą wszyst­
kich ludzi związanych z rybołówstwem 
morskim, a szczególnie nadzwyczaj 
szybką odbudową taboru. Zeszłorocz­
ne inwestycja w  rybołówstwie ze Skar 
bu Państwa wyniosły 176 milionów 
złotych, a wartość jedynie połowów 
przybrzeżnych wyraziła się sumą 
496.403 złotych.

W chwili obecnej rybołówstwo daje 
pracę 3000 rybakom, 1000 pracowni­
kom przemysłu rybnego, 1000 zatru­
dnionym w  stoczniach i około 2000 pra 
cującym w  administracji, handlu, 
chłodnictwie, transporcie itd. Są to 
liczby obejmujące tylko Wybrzeże. 
Wraz ze wzrostem taboru zatrudnie­
nie stale się zwiększa. W ciągu naj­
bliższego trzylecia sięgnie ono licz­

by kilkudziesięciu tysięcy.
Wielki wkład wnieśli rybacy mors­

cy szczególnie w  aprowizację kraju. 
W roku bieżącym, po nasyceniu ryn­
ku wewnętrznego, rozpoczynamy eks- 
port ryb morskich. Eksport do Au­
strii osiągnie na razie wartość 700 
tysięcy dolarów.

Podsumowując wszystkie warto­

ści, osiągane przez rybołówstwo na Bał 
tyku, rybacy inorścy z dumą mogą 
obchodzić Święto Morza. Praca ich 
przyczyniła się znacznie do odbudo­
wy kraju. Jog.

Tonaż flo ty  handlowej Polski Ludowej
większy niż przed wojnq

Przedwojenny polski tonaż peł­
nomorski liczył 39 jednostek, o o- 
gókiej pojemności 120.006 BRT. 
Składał 6ię on z 28 parowców, 
10 motorowców i żaglowca szkol­
nego „Daru Pomorza“.

Wybuch wojny zastał polską flo 
tę handlową prawie w całości po 
za granicami kraju, głównie w 
portach Wielkiej Brytanii. Zna­
lazło się tam 36 jednostek stano­
wiących 98 proc. ówczesnego sta 
nu posiadania.

Statki polskie przebywające za 
granicą przyczyniły się walnie do 
rwycięstwa nad Niemcami. Brały 
udział prawie we wszystkich kon­
wojach, operacjach desantowych, 
przewoziły wojska alianckie z A- 
merykl do Europy, a z Europy do 
dalekich Indii. Szereg statków 
przystosowano do przewozu ma­
teriałów pędnych, amunicji itd. 
Marynarze polscy ze statków han­
dlowych przechodzili na okręty 
wojenne i wsławili się swym bo­
haterstwem.

Po zakończeniu wojny polskie 
statki handlowe napotkały na wie 
le trudności przy powrocie do kra 
ju, na skutek wrogiej działalności 
emigracji londyńskiej i nieprzy­
jaznej podstawy niektórych sfer

w Anglii. Patriotyzm marynarzy 
handlowych, poparty zabiegami 
rządu o zwrot floty, pokonał jed­
nak te trudiności i w latach 1945 
— 1946 Gdynia witała każdego 
miesiąca sylwetki powracających 
statków oraz nowych, uzyska­
nych w ramach odszkodowań za 
statki zniszczone.

Na początku bieżącego roku li­
nie żeglugowego Gdynia—Ame­
ryka eksploatowały 25 statków 
pełnomorskich o łącznym tonażu 
92.086 BRT.

W ramach podziału poniemiec­

kiego tonażu handlowego otrzy­
mujemy 15 proc. tonażu przeję­
tego przez Związek Radziecki. Z 
tego tytułu flota nasza wzrośnie 
o 19 jednostek, w czym jest 14 
jednostek pełnomorskich. Równo­
cześnie otrzymaliśmy zwrot 
dwóch statków przedwojennych, a 
to „Robura VII“ i statku znajdu­
jącego się w roku 1939 w budo­
wie, który miał nosić nazwę „Biel 
sko“. Przejęliśmy także ponie­
miecki statek pasażerski obecnie 
S/S „Jagiełło". W ten sposób to­
naż pełnomorski wzrasta o 16 je-

Przemysł okrętowy
w odrodzonej Polsce

MORSKI
obroty śrub. Statek przechodzi przez Gibraltar i za 
parę minut Jest już na Morzu Śródziemnym. Na po­
kładzie szalupowym marynarz z Royal Marino, sto­
jący na look out-cle, pogwizduje smutną melodię.

Obserwujemy tę ważną wyprawę s wielkim na­
pięciem. Czy zakonspirowany na brzegu Hiszpanii 
wywiad niemiecki nie obserwuje nas również?

O świcie 5 października 1942 r. silne detonacje pod­
wodne wstrząsają całym statkiem i podrywają se 
snn ludzi. Zaczyna się walka na dobre. Jnż można 
ją wyczuć w powietrzu, z przygotowań 1 bojowej 
postawy komandosów, będących stale w pogotowiu.

Wczoraj wieczorem nalatywal na nas pojedyńezy 
samolot, ale silna kanonada buforsów 1 wszelkiego 
rodzaju artylerii przeciwlotniczej zmuszała go za 
każdym razem do odwrotu, zanim znalazi się nad 
konwojem. Dziś wyleciał w powietrze statek ame­
rykański s wojskiem, który od samej Szkoeji pły­
nął za nami.

Konwój dawno rozbił się na dwie ezęśd.Nikt jnż 
obecnie nie kryje przed nami, że jutro o zmroku 
mamy zapukać do wrót Algeru. Wojsko przygoto­
wuje się do desantu. Słaba widoczność pozwala nam 
policzyć tylko najbliższe statki naszego zespolą. 
Cala eskorta znajduje się gdzieś przed nami goto­
wa de zmiażdżenia nieprzyjaelela. „Batory“ poszedł 
z drugą częścią konwoju, aby równocześnie wysa­
dzić desant w Oranie.

Zaledwie kilka godzin dzieli nas od wielkiego 
przedsięwzięcia, które uderzy mocno w wojenną ma­
chinę Hitlera. Jeszcze kilka godzin i fale eteru ogło­
szą świata o inwazji aliantów na Francuską Afry­
kę Północną 1 dodadzą podbitym narodom otuchy do 
wytrwania.

Jesteśmy dumni, że w jednej z większych operacyj 
drugiej wojny światowej nie zabrakło również i pol­
skich marynarzy. W tym ezasle, gdy alianei wal­
czyli dopiero o zwycięstwo, gdy decydowały się losy 
wojny, udział Polaków w walce był wysoko ceniony.

Następnego dnia nie doszło do żadnyeh wydarzeń 
w promieniu naszej widoeznośei, która zo względu na 
lekkie mgły jest bardzo ograniczona. Tylko statki wy 
konnją niespokojne zygzaki, a gdzieś daleko słychać 
elężkie działa. Nastała znów ciemna gorąca noc. „So­
bieski“ zatrzymał się samotnie na kotwicy.

Jesteśmy na pozycji, skąd mają lądować wojsks 
desantowe. Na statku wre cicha, dobrze zorganizo­
wana praca obsługi pontonów.

Krótkie sgrzyty starterów i 18 motorów wypełniło 
powietrze szumem i hałasem. Pierwsze kompanie tłu­
maczy, łączników i komandosów, uzbrojonych spe­
cjalnie dla zaskoczenia francuskiej załogi, rozstały się 
z nami. Załoga l następne oddziały gotowe w  każ­
dej chwili do lądowania czekają niecierpliwie na 
powrót pontonów.

Nikt ni* myśli o spaniu. Wssysay wsłuchujemy 
się w ciszę nocy, ozy od strony Algeru nie docho­
dzą wystrzały 1 esy jakiś zabłąkany pocisk nie 
trafi „Sobieskiego“.

O świcie wybiegamy na pokład, by się zoriento­
wać, jak daleko jest do miasta, którego losy zmie­
niły zię w ciągu ubiegłej noey. W tym esazie na 
statek powróciły pierwsze grupy nczestników de­
santu, od których dowiadujemy się o zajęciu Al­
geru.

Do portu jest jednak bardzo daleko. „Białe 
Miasto“, położone na spadzie gór, kąpie się w po­
rannych promieniach słońca. Pragniemy, aby Al- 
ger zdobyto jak najprędzej, abyśmy mogli jeszeze 
dziś zapoznać się z Jego ludnością.

Gd strony Blzerty rozstawiła się silna flota wo­
jenna i od czasu do ezasn grzmią potężne ‘działa 
pancerników, zmuszając — szybko zresztą — do 
zaniechania oporo Francuzów, broniących się 
jeszeze w niektórych portach. Większych walk 
w mieście nie było, a lotnisko jest jnż opanowane 
przez Brytyjczyków.

Pod wieczór zbliżamy się do portu, ale na zej- 
ście na ląd nie ma ładnych szans. Dwie eskadry 
niemieckich samolotów wysunęły się zza gór 1 leeą 
na średniej wysokości prosto nad zatokę, wypełnio­
ną gęsto flotą wojenną 1 handlową. Siedem s nich 
szybuje wprost na nas i szybko znajduje się nad 
„Sobieskim“. Lecą zwartym «sykiem, nie baeząe 
na grad pocisków. Są już wprost nad nami i te­
raz każdy z nas Uczy sekundy. Oddech w pier­
siach ustaje na chwilę. Wzrasta pobłażliwość dla 
kolegów, którzy zawsze w takich wypadkach mają 
pilną pracę gdzieś głęboko pod pokładem. Przele­
ciały! łeb obiektem są ciężkie wojenne okręty.

Zrzuciły serię bomb. Pali się niedaleko od nas 
brytyjski kontrtorpedowiec. Marynarze nie chcą 
zeń zrezygnować. Zakotwiczone okręty walą do 
samolotów z tysiąca dział. Dwa Buforsy na dzio­
bie „Sobieskiego“ grzmią bez przerwy. Czerwone 
pociski mkną w górę, niby ogniste węże. W po­
wietrzu tworzy się sztuczna mgła od wybuchu gra­
natów. Od południa ukazały się dwa 8pitfire‘y i po 
para minutach siedzą Henklom na ogonie.

Teraz sytnacja imienia się szybko. Niemcy zwę­
szyli nlebespieezeństwo i pierzchają w różne strony.

Spitfire*y prażą strumieniami czerwonych poci­
sków. Pozwala nam to na obserwowanie celności 
Ich ognia. Już Henkel pnścił cieniutką strużkę 
czerwonego dymu, która szybko rośnie, wydłuża 
się stożkowatym pióropuszem i wreszcie rzyga og­
niem. Jeszcze chwilę I cały Henkel przerodził się 
w latającą bryłę ognia, która skośnym lotem usi­
łuje zawrócić do brzegu. Głucha detonacja rozdwa- 
ja ognistą knlę pędzącą bezładnie ku ziemi; 
15 Henklów kończy podobnie próbę ataku na flotę 
sprzymierzonych w Algerze. Alger i Oran zostają 
w rękach zdobywców, z którymi współdziałały tego 
dnia polskie okręty: „Sobieski", „Batory“ i „Bły­
skawica“.

B  KOCHAftCZTK

Przeciętny rozmiar zruszczenia stocz 
ni polskich wynos» po wojnie w  przy­
bliżeniu około 30—40*/« w  budynkach, 
około 60*/« w  urządzeniach central­
nych i 70—90*/» w  obrabiarkach.

Zadaniem powstałego latem 1945 r. 
Zjednoczenia Stoczni Polskich było: 
przy możliwie skromnych inwesty­
cjach, dających natychmiastowy efekt, 
podjąć produkcję dla zaspokojenia 
przede wszystkim własnych potrzeb w 
zakresie remontów statków i odbudo­
wy zniszczonych portów, a następnie 
wyjścia ze swą produkcją w charak­
terze eksportera.

Obecnie zrzeszanych jest w Zjedno­
czeniu 9 stoczni, które zatrudniają 
około 8.350 pracowników.

Zjednoczenie posiada około 960 czyn 
nych obrabiarek do obróbki metali 1 
drzewa, w  większości wydobytych ze 
zgliszcz i odremontowanych własnymi 
środkami Wartość produkcji osiąga w 
ostatnim okresie około 100 milionów 
złotych miesięcznie.

Dla portów Gdyni i Gdańska stocz­
nie wyremontowały szereg dźwigów 
przeładunkowych, wydobyły i wyre­
montowały większą ilość holowników, 
barek, pontonów a obecnie prowadzą 
budowę nowych dźwigów.

Dla rybołówstwa dalekomorskiego 
wyremontowano kilkanaście kutrów, 
w budowie jest około 18 nowych ku­
trów rybackich drewnianych i żela­
znych, wyprodukowano prototyp sil­
nika spalinowego dla łodzi rybackich. 
Remontuje się jachty i łodzie dla spor 
tu  żeglarskiego na Wybrzeżu.

Poza pracami dla potrzeb krajowych 
linii żeglugowych, jak generalny re ­
mont s/s „Kraków'* i przebudowa 
transatlantyka M/S „Sobieski“, stocz­
nie polskie przeprowadziły remonty 
na około 130 statkach zagranicznych, 
uzyskując dla kraju cenne dewizy.

Potrzeby remontowe Marynarki Wo­
jennej stocznie zaspakajają całkowi­
cie, wykonując skomplikowane remon. 
ty  łodzi podwodnych, trawlerów, ści­
ga czy.

Poza tym stocznie w porozumieniu 
z zainteresowanymi przemysłami w 
kraju, prowadzą produkcję nie okręto­
wą, pomagając w odbudowie taboru 
kolejowego, mostów, cukrowni, prze­
mysłu chemicznego itd.

W trosce o szkolenie nowych kadr 
fachowców Zjednoczenie wzięło czyn­
ny udział w  odbudowie Państwowego 
Liceum Budownictwa Okrętowego — 
„Conradinum“. W swych szkołach śre 
drnch, rzemieślniczych i  na kursach 
dokształcających szkoli około 550 ucz­
niów.

Stocznie polskie stały się w okresie 
niespełna dwóch la t pracy najpoważ­
niejszym ośrodkiem przetwórczego 
przemysłu metalowego na Wybrzeżu.

Dzisiaj przed naszymi stoczniami 
stoją poważne zadania budowy i re­
montu statków nie tylko dla potrzeb 
własnych, lecz i dla zagranicy. Dla 
spełniania tjrch zadań

być odpowiednio doinwestowane. „Od­
powiednio“ to znaczy tak, aby zapla­
nowane i wykonane inwestycje stwo­
rzyły warunki pełnego zatrudniania 
stoczni na przyszłość.

Okres powojenny jest okresem do­
brej koniunktury w światowym bu­
downictwie okrętowym, a zwłaszcza 
stocznie europejskie są dosłownie za­
walone zamówieniami na statki na 
okres 5 lat. W związku z tym nawet 
stocznie tak młode i bez tradycji jak 
nasze, mają w tej chwili szanse wej­
ścia ze swą produkcją na rynki za­
graniczne.

Realnym programem na okres na j­
bliższych trzech lat jest budowa 10 
statków i 4 holowników dla GAL 
oraz zapowiedziana budowa mniej­
szych jednostek dla żeglugi kabotażo­
wej i rybołówstwa morskiego.

Przemysł okrętowy w Polsce wyma­
ga w  swej fazie początkowej dużych 
wkładów gotówkowych. Nic więc dzi­
wnego, że u wielu ludzi budzi za­
strzeżenia odnośnie celowości jego roz­
budowy. Niechaj do tych nieufnych 
przemówią te dwa zasadnicze przyka­
zania gospodarcze wszystkich' państw 
o tradycji morskiej: 1)_ jak najwięcej 
towarów przywieźć 1 wywieźć własny­
mi środkami transportowymi drogą 
wodną i 2) przemysł stoczniowy trak ­
tować jako potężny czynnik, zwiększa 
jący eksport krajowy.

Te dwa przykazania powinny prze­
konać nieufnych o tym, że przemysł 
stoczniowy winien stać się w Polsce 
przemysłem kluczowym.

dnostek, o tonażu 58.582 BRT. 
Większość tych jednostek zosta­
ła już przejęta i rozpoczęła ob­
sługę polskiego handlu zamorskie 
go. Statki otrzymaliśmy w pierw­
szorzędnym stanie, z pełnym wy­
posażeniem w przyrządy nawi­
gacyjne.

Polski tonaż handlowy objął 
już obsługę linii regularnych, łą­
czących nasze porty z krajami 
europejskimi i zaocenicznymi. W 
chwili obecnej GAL obsługuje 19 
linii, w tym linie do Szwecji i in­
nych krajów skandynawskich, do 
Londynu i Hull, do Rotterdamu 
i Antwerpii, do portów Lewantu 
oraz do portów Północnej i Po­
łudniowej Ameryki. Linie pasażer 
skie GAL przewożą pasażerów 
z Gdyni do Nowego Jorku i z 
Genui również do Nowego Jor­
ku. Trasę Gdynia — Ameryka ob­
sługuje M/S „Batory“, a linię 
Genua — Nowy — Jork M/S „So 
bieski“

’ Dalszy wzrost naszej floty han 
dlowej zależy od postępów budo­
wnictwa okrętowego.

Przedwojenna flota handlowa 
obsługiwała około 20 proc. na­
szych towarowych obrotów za­
morskich. Wzrost tonażu powo­
jennego procent ten znacznie pod 
wyższy. Plan pracy głównego 
przedsiębiorstwa żeglugowego w 
Polsce — GAL przewiduje ot>słu- 
gę w bliskim czasie 50 proc. na­
szych obrotów morskich.

Powojenna struktura naszego 
państwa stawia przed własną flo­
tą handlową nowe zadania. Z 
państwa rolniczo-przemysłowego 
staliśmy się państwem przemy- 
słowo-morskim. Zwiększyło to 
znacznie nasz potencjał gospo­
darczy, nasze możliwości wymia 
ny zamorskiej. W związku z tym 
przed polską flotą handlową sta­
ją nowe problemy: obsługa zwię­
kszonego eksportu węgla, prze­
mysłowego rejonu Górnego i Doi 
nego Śląska oraz udział w tran­
zycie do krajów, które są natu­
ralnym zapleczem portów ujścia 
Wisły i Odry. Jog.

■Zatoru «  Gdym
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Budżet i ustawa skarbowa
przyjęta przez Sejm id drugim czytaniu 
Ministrowie rozorawiaia sie * snr^nłrrmi nnAoif :̂:

N« wstępie wczorajszego posiedzenie 
Sejmu zabrał głos poseł Wójcik (PSŁ* 
w sprawie protokółu.

Marszałek wyjaśnił, że niektóre us 
py zostały skreślone wskutek złego zt„ 
zumienia parafy Marszałka Sejmu. Co 
do innych podda! je poi głosowani!/1 
Izba w»ę«iszoscłą głosow wniosek po - 
eła Wójcika odrzuciła.

M nisftr B n p ifc z tfc tin  
odpowiada p. Mikoitiezykowi
Następnie Marszałek odczytuje pismo 

jronwfra bezpieczeństwa publicznego, 
które wpłynęło do laski marszałków- 
e.fiej. W piśmie tym minister bezpieczeń 
stwa publicznego, stwierdza, w związ- 
ne ¿_°®wla^cz®m<m złożonym w dniu 
25 bm. prze® posła Mikołajczyka, któ­
ry wysunął szereg oszczerczych zarzu­
tów w stosunku do pracowników Bezpie 
czenstwa Publicznego, że ani jedno o- 
skarzenie, jakie zostało przez posła Mi­
kołajczyka rzucone z trybuny sejmo­
wej nie odpowiada prawdzie. Żadna z 
osob wymienionych przez posła Miko. 
•ajeżyka nie pracuje w organach Bez- 
peczeństwa.

List wymienia nazwisko Szkatuły, któ 
ry nigdy nie był członkiem gestapo i z 
Niemcami nie współpracował Wykazał 
to przewód sadowy w Poznaniu (Nrakt 
spr. XDS653/47).
. Zarzuty wysunięte przeciw Andrze­
jewskiemu okazały się bezpodstawne w 
czasie konfrontacji z oskarżycielami. Za 
rzuty wynikły z omyłki, gdyż oskarży.- 
cieie utożsamiali Andrzejewskiego z in 
nym osobnikiem o tym samym nazwi - 
ska

Hetman wymieniony jako żonaty z 
yoHcsdeutscbką, zginął w walce z bandą 
„Oto“ w dniu 19.10.1945 r. Natomiast 
Pierard Bernard rzeczywiście z Niemca 
mi współpracował i został już ub. roku 
aresztowany.

Wymienieni Jasiak, Ktibeszek i Wisch 
nigdy nie pracowali w organach Bez 
pieczgpstwa Publicznego.

Poseł Mikołajczyk przytacza trzy wy 
padki wyroków sądowych uniewinniają 
cych członków PSL oskarżonych o n- 
dział w podziemnych organizacjach i na 
tei podstawie usiłuje insynuować, fe 
władze Bezpieczeństwa Publicznego sto 
su ją bezpodstawne represje wofeec Pol 
skiego Stronnictwa Ludowego.

Przytoczone przez posła Mikołajczyka 
wypadki bynajmniej nie podważają fak 
tów niewątpliwej łączności członków 
PSL z podziemiem, gdyż świadczą o 
tym dziesiątki wyroków skazujących, 
wydanych przez sądy RP na członków 
I aktywistów PSL ża terrorystyczną i 
szpiegowską działalność na szkodę Pań­
stwa Polskiego. Wystarczy przytoczyć 
następujące przykłady:

Grudzień Stefan, skazany na dożywot 
nie więzienie za zorganizowanie bandy 
terrorystycznej i dokońywanieg napadów, 
Batorski Jan, skazany na karę śmierci 
za terrorystyczne napady, Żwirek J ó ­
zef, skazany na 15 lat za udźtał w ban 
dzie, Twaróg Stanisław, skazany na 15 
iat za współpracę % bandą tenrorystycz
są. Ponadto Marel Antoni, mąż zaufa­
nia listy wyborczej PSL W Łodzi, skaza 
ny został na karę śmierci, jako znany

agęnt gestapo współpracujący pod pse 
boestmem „W sól“.

PrajkSedy te stanowią drobny ute - 
mek fartów, które są znane szerokiemu 
ogółowi, a które podobnie jak kalumnie 
skierowań* w oświadczeniu posła Miko 
łajeżyka przeciwko władzom państwo­
wym, charakteryzują moralno - poił - 
tyczne oblicze Pcfekiego Stron®«twa Lu 
dóWego, na którego czele stoi poseł Mi 
koła jeżyk.

Wpłynęło również do Marszałka pi - 
sffio, skierowane przez posła PaszkiewC- 
4#a, który domaga się skierowania spra 
wy do Sądu Honorowego przeciwko po 
słowi Mikołajczykowi, za niezgodne z 
prawdą twierdzenia co do udziału posła 
Paszkiewicza w kampanii 1939 r„ jak 
również o oczernianie go za rzekomy 
udział w sanacyjnych wystąpieniach 
przeciwko chłopom w 1937 r.

T*w . Kliszkt •  tszczfrstwach
H. Mikołajczyka

Następnie głos zabiera poseł tow. 
Kiisźko (PPR), który stwierdza, że w 
oświadczeniu, złożonym w Sejmie 25 
czerwca poseł Mikołajczyk ośmielił się 
wytoczyć przeciwko Polskiej Partii Ro­
botniczej oskarżenie, że toleruje gęsta 
poWców — zaś dla odwrócenia uwagi" 
— obraża PSL fałszywymi zarzutami.

Jako najcięższe oskarżenie wysuwa 
poseł Mikołajczyk twierdzenie, że 
Członkowie PPR: Grolik, Kampert i Ul- 
czok, okazali się agentami gestapo, któ 
rzy denuncjowoli i mordowali Polaki"w 
za czasów okupacji.

„Tak mówi p. Mikołajczyk — a jak 
było naprawdę?“ — zapytuje poseł 
Kliszko, po czym stwierdza co nasię 
puje: „W czerwcu 1944 r. gestapo rot- 
biło organizację PPR na Śląsku, doko­
nawszy licznych aresztowań wśród ak­
tywu partyjnego. Próby, podejmowane 
przez kierownictwo partii dla nawiąza­

nia kontaktu ze Śląskiem, nie przynid - 
sły wyników. Aż do zakończenia dzia­
łań wojennych byliśmy organizacyjnie 
na Śląsku odcięci.

Po wyzwoleniu Slaska w końcu stycz 
nia _1945 r. doszła do KC PPR wiado­
mość, że wystąpiła tam organizacja, któ 
ra .podaje się za PPR-owską. Natych - 
miast zostałem wydelegowany przez KC 
dlâ  zbadania sprawy do Katowic. Stwier 
dziłem, że kierownicy tej organizacji 
Grolik, Kampert i Ulczok są podejrzan 
i w dniu 11 lutego 1945 r., a więc w 
14 dni po wyzwoleniu przekazałem ici 
sprawę władzom bezpieczeństwa, któr 
natychmiast ich aresztowały.

Obecnie przed Sądem Okręgowym w 
Katowicach toczy się sprawa tych 
trzech zbrodniarzy. Śledztwo 1 prze 
wód sądowy odsłoniły całą ohydę tej 
bandy prowokatorów, którzy wywodzą 
się, jak Grolik, z zakamarków polskie 
defensywy, a później z gestapo.

Potrafili oni w okresie od 1940 <J< 
1944 r. przeniknąć do PSZ, ZWZ i AK. 
wydając na śmierć setki działaczy ru 
chu podziemnego. Latem 1944 r., korzy 
stając a rozbicia organizacji PPR przez 
geerapo, z polecenia tejże gestapo two 
rzą w podziemiu prowoka[orską orgam 
zację, podszywającą 6ię pod PPR, aby 
uzyskać kontakt z centralą i paraliżo­
wać działalność PPR na Śląsku.

W październiku 1944 r. ta prowoka- 
iorska_ działalność spowodowała kilkana 
ście oifdąr, lecz próba kontynuowana 
tej prowokatorskiej działalności z pole- 
cenia gestapo, już po wyzwoleniu zo - 
stała, dzięki czujności naszej partii, na 
tychmiąśt udaremniona.

Tak wyglądają fakty. Są jaskrawym 
przykładem metod gestapowskich, któ­
re były zmorą życia Polaków pod oku­
pacją i siały przez 6 łat śmierć i znisz­
czenie“ — stwierdza mówca, po czym 
wskazuje, że pan Mikołajczyk przyto­
czył te fakty po to, aby żerując na oby

dzie gestapowskiej, rzucić cień na Pol­
ską Partię Robotniczą. TYM GWAL-
t o w n ie j o szc zer stw o  to  zw ra
CA Się PRZECIWKO NIEMU.

Około 14 mrardew zł
na rolnictwo

Po przemówieniu tow. Kliszki zabrał 
glos minister rolnictwa i reform rolnych 
Jan DaS-K"-5'» który powiedział m. in.

„W budżece i pla 
•’« inwestycyjnym 
Unistterstwa Rołni- 
wa i Reform Rol- 
vch, na przebudo- 
ę ustroju rołnego 
ze widziana jest 
vota 1.512 mil. zł 
i pomoc dla gospo 
'rstw zniszczonych 
powstałych z par- 

Hacji -  240 mil. zł 
i odbudowę wsJ 
Mszczonych ł go- 
odarstw z parcela 
¡i ru Ziemiach Odzy 

» . c Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych — 2.421 mil. zł, na pomoc 
dla gospodarstw osadniczych i powsta - 
łych z parcelacji — 2.450 mil. zł. Razem 
6.623 milionów złotych.

Kredyty na rolnictwo zawarte są nie 
tylko w budżecie i pianie ińwestycy j - 
hym Ministerstwa Rolnictwa, w którym 
kredyty te wynoszą 6 i pół miliarda zł, 
ale kredyty skarbowe i bankowe na roi 
nictwo zawarte są i w innych działach 
budżetu, a w szczególności Min. Ziem 
Odzyskanych, Odbudowy, Aprowizacji i 
Handlu i Przemysłu itp. 1 kredyt ten 
wynosi 7.413 milionów zł, czyli łącznie 
kredyt skarbowy i bankowy na rolni­
ctwo, zawarty w budżecie i planie inwe 
stycyjnym wynosi łącznie ok. 14 miliar­
dów złotych.

Po przemówieniu wfceimfelsbra spra

Jedność partii robotniczych
pozwoli pokrzyżować manewry trustów
oświadcza Duclos na kongresie francuskiej partii komunistycznej

STRASSBURG, 28.6. (Obsł. wł.). Na 
»południowym posiedzeniu kongresu 
rancuskiej partii komunistycznej Jac­

ques Duclos omówił zagadnienia, związa­
ne z polityką wewnętrzną rządu.

Stwierdziwszy, że zasadniczym celem 
partii komunistycznej jest zagrodzenie 
drogi reakcji, zmuszenie kapitalistów do 
płacenia za odbudowę kraju, oraz niedo­
puszczenie do tego, by naród stał się 
ofiarą machinacji trustów, Jacques Du­
clos oświadczył: „Mówiąc reakcja mam 
na myśli również reakcję międzynarodo- 
wą“.

Omawiając zagadnienie strajków, 
mówca oświadczył, że kraj nie stanąłby 
przed takimi trudnościami, gdyby zreali­
zowana została jedność partii socjalistycż 
nej i komunistycznej. Duclos cytuje sze-
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reg przykładów, kiedy jedność partii ro­
botniczych pozwoliła pokrzyżować manę 
wry reakcji i stwierdza następnie, że 
Leon Blum i jego zwolennicy czynią 
wszystko w celu wykopania przepaści 
między dwiema partiami robotniczymi.

Przechodząc następnie do zagadnień 
prfityki zagranicznej, Duclos oświadczył: 
„Odmawiamy każdemu państwu zagra­
nicznemu prawa mieszania się do naszej 
polityki wewnętrznej. Gdyby nie było 
partii komunistycznej, Francja już daw­
no zostaiaby skolonizowana.

, W sprawie planu Marshalla Duclos o- 
Świadczył, że reakcjoniści francuscy, 
którzy chcieli widzieć w planie Marshal­
lâ  maszynę wojenną przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu, otrzymali mocne ude- 
rzenie z chwilą, gdy Związek Radziecki 
zgodził się wziąć udział w konferencji 
paryskiej. 2yćzymy — powiedział Duc­
los — aby odbywająca się obecnie dy­
skusja nad planem Marshalla pomogła 
w odbudowie Europy*

Przemówienie premiera Cyran­
kiewicza było krótkie, dobitne i 
SŁUSZNE. Mocną struną zadżwię 
czaty w tym przemówieniu nuty 
jedności robotniczej, jedności całej 
demqkracji pols1-^1 -wartości obo 
su rządowego.

Nie malujemy słodkawej idylli. 
iW ramach koalicji rządowej istnie 
ją spory, tarcia, nieporozumienia- 
TAK JEST I TAK MUSI BYĆ. Ina 
czej koalicja nie byłaby koalicją. 
Byłaby JEBNĄ PARTIĄ. Proces 
pr-ezwyciężania różnic, proces wy 
tworzenia jedności idzie właśnie 
poprzez ujawniania tych różnic, po 
przez spory, w których te -~*nice 
wpierw się ujawniają a następnie 
zostają ostatecznie przezwyciężo­
ne i uregulowane.

Ale PONAD TYMI RÓŻNICAMI 
JEST JEDNOŚĆ KONCEPCJI, 
jedność zasadniczej, wspólnej, u- 
słal&nej drogi dńejowej, jest 
wspólny cel i wspólny wróg, który 
przeciwstawia się temu celowi. 
One właśnie sprawiają, że osła- 
tecznie w dyskusjach i sporach 
przemagają czynniki jednoczące, 
czynniki słusznej linii demokra­
tycznej, że — by użyć tu znakomi­
tego sformatowania premiera — 
ostatecznym rezultatem „wiatrów 
od Krakowa“ okazuje się jeden mi 
żerny mandat posła Żuławskiego, 
pseudo-socjalisty wybranego glosa 
mi endeckiej publiczki z linii A-B.

Że tak włuśnie jest — o tym 
świadczy raz jeszcze przebieg bud 
żetowej dyskusji w Sejmie. Wiado 
wm ¡nie bm/hó tym remm Umyk

peeselowcy na dalsze tarcia pomię 
dzy PPR a PPS, wiadomo jak za 
lecał się do PPS p. Mikołajczyk. 
Premier udzielił na te zalecanki 
odpowiedzi jasnej i niedwuznacz­
nej. Nadzieje raz jeszcze rozwiały 
się w dym.

X
Posłowie PSL wytwarzają swoi­

sty styl parlamentarny. Nie dosyć, 
że wykorzystują bez reszty przypa 
dające na nich kontyngenty cza­
su — co jest ich dobrym prawem 
i z mego nikt im zarzutu robić nie 

,może — ale jeszcze systematycznie 
przeszkadzają innym posłom, wda 
jąc się z nimi w coś w rodzaju po 
gawędki — albo raczej, ściślej mó 
wiąc. połajanki.

Nie są to normalne „cwiszenra- 
fy", przyjęte i dopuszczalne w każ 
dym parlamencie. Jest to świado­
ma i wyrachowana forma swoistej 
obstrukcji. Wystarczy, by z  trybu, 
ny ktoś powiedział coś nieprzyjem 
nago o PSL, a już z ław tego siron 
nictwa podnosi się ni to mrucze­
nie, ni to warczenie, jakieś niezbyt 
określone dźwięki, zlewające się w 
jeden miarowy brzęczący ton, ulru 
dniający słuchanie reszcie sali. Ce 
lują w robieniu tego < hałasu pp. 
Bańczyk i Bryja, roześmiani przy 
tym w rozkoszny sposób. P. Miko­
łajczyk tylko od czasu do czasu do 
daje ~fuchy swym adiutantom

W piątek marszałek widział się 
zmuszanym grozić imiennym upo.

posłom s PSL, gdyby db

Na zakończenie swego przemówienia, 
Jacques Duclos wysunął wobec kongre­
su dalsze zadania, stojące przed partią: 
szkolenie i wzmacnianie” kadr, przygoto­
wanie wyborów municypalnych oraz wy­
tężona praca dla dalszego umocnienia 
partii.

Po przemówieniu Jacques Duclos 
przemawia! w imieniu Polskiej Partii 
Robotniczej tow. Zambrowski, który w 
przemówieniu swym podkreślił trady­
cyjną przyjaźń polsko-francuską. Na­
stępnie zabrał głos Tito Miiovan Dżilcas, 
członek Biura Politycznego Jugoslowiań 
skiej Partii Komunistycznej.

Dużą cześć nocnego posiedzenia kon­
gresu zajęło przemówienie Porphyrogeni 
sa, przewodniczącego komisji kontroii 
greckiej partii . komunistycznej. Oświad­
czył on m. in., że o ile w najbliższym cza 
sie nie nastąpi w Atenach zadowalające 
kompromisowe -porozumienie, to na ob­
szarach zajętych przez partyzantów, n- 
tworzony zostanie „rząd wolnej Grecji

wiedłiwości Ghaj-na, zabrał głos minister 
minister skarbu, tow. Dąbrowski, któ­
ry powiedział m. ion.:

Przedstawiciele opozycji. parlamentar­
nej, wyrażali obawy, czy przypadkiem 
uderzenie w podstawę waluty nie przyj­
dzie od strony nadmiernego, ich zdaniem, 
finansowania przemysłu państwowego..

Minister przypomina, że przejmując 
przemysł przyjęliśmy go w stani« zdewa 
stowanym, stanęliśmy wobec konieczno^ 
ści wyposażenia prawie wszystkich za­
kładów pracy w kapitały obrotowe.

Wykonanie tego zadania nie było ła­
twe w pierwszym okresie organizacyj­
nym, głównie z powodu niemożności u- 
stalenia norm środków obrotowych, po­
trzebnych dla każdego oddzielnego przed 
siębiorstwa. Stało się wówczas koniecz­
ne finansowanie produkcji całkowicie w 
ramach kredytu 
bankowego, sta­
rając się równo­
cześnie przyśpie­
szyć moment, w 
którym na t3e u- 
porządkowanydi 
już zagadnień 
można będzie 
przystąpić do u- 
stalenia rozmia­
rów kapitałów o- 
hrotowych prze­
mysłu.

Obecnie Mini­
sterstwo Skarbu 
ukończyło wstęp 
ną pracę nad 

sformułowaniem tez do , systemu finan­
sowego, który Obejmie całokształt za­
gadnień^ związanych z finansowaniem 
całości życia gospodarczego na wszyst­
kich sektorach.

Pełna realizacja tych tez będzie mu­
siała potrwać jeszcze czas dłuższy, two­
rzy się bowiem rzecz nową.

Wzrost kredytów dla przemysłu Jest 
zawsze podyktowany wzrostem produk­
cji.

Następnie głos zabrał premier, tow. 
Cyrankiewicz. Po ńłtn rozprawę zam­
knął sprawozdawca generalny, poseł Wy­
rzykowski.

Scharakteryzował on przede wszystkim 
zarzuty, wysuwane przez posłów PSL, 
którzy — Jak poseł Mikołajczyk — nie

dynie podważyć wzajemne zaufanie po­
między stronnictwami Bloku Demokraty­
cznego.

Referent analizuje następnie poszcze­
gólne rezolucje, zgłoszone przez PSL i 
proponuje odesłać część rezolucji do od­
powiednich komisyj sejmowych, resztę 
zaś — odrzucić.

Kończąc, referent generalny prosi Iz­
bę by zechciała przyjąć całość budżetu 
w brzmieniu komisyjnym wraz z rezo­
lucjami komisji.

Przed przystąpieniem do głosowania 
nad całością budżetu, Izba uchwaliła 
przytłacząjącą większością głosów, prze- 
ciwko głosom PSL i posła Żuławskiego 
— wstawienie jednej złotówki do działu 
„Ogólny Zarząd Skarbowy“, jako wyra­
zu zaufania dla Rządu.

W wyniku głosowania projekt ustawy 
skarbowej wraz z projektem budżetu 
przyjęty został w brzmieniu komisyjnym 
z poprawkami, w drugm czytaniu. PSL
i poseł Żuławski glosowali przeciwko 
budżetowi.

Tow. Wiesław
dziękuje zo życzenia

Z okazji wczorajszych imie­
nin tow. Władysława Gomułki- 
Wiesława do Sekretariatu Prezy­
dium .Rady Ministrów i Sekre­
tariatu Komitetu Centralnego 
PPR wpłynęły liczne depesze i 
Psty z gratulacjami. Depesze 
z ... gratulacjami nadesłali m. <n. 
premier tow. Cyrankiewicz i wi­
cepremier ob. Korzycki. Nade­
szły liczne depesze od organiza­
cji partyjnych z całego kraju. 
Zgłosiły s>ę z upominkami imie­
ninowymi delegacje szeregu fa­
bryk.

Z polecenia tow. Wiesława 
wyrażamy serdeczne podzięko­
wania wszystkim, którzy złożyli 
mu życzenia w dniu jego imie­
nin.

Goście bułgarscy
podejmowani w stolicy

W dniu 27 bm. w godzinach ran- 
nych bawiący w Warszawie wicepre­
mier Rządu Bułgarskiego Kostoff zło 
żył wieniec na mogile Nieznanego Żoł 
nierza.

Przed południem goście bułgarscy 
wraz z towarzyszącymi im osobami 
zwiedzili stolicą.

Goście bułgarscy złożyli wizytę w 
dniu 27 bm. wicepremierowi Korzyc- 
kiemu, po czym podejmowani byli 
śniadaniem przez Komitet Słowiański 
i  Towarzystwo Przyjaźni Polsko - 
Bułgarskiej.

W godzinach popołudniowych goś­
cie złożyli wizytę podsekretarzowi 
Stanu w  Prezydium Rady Ministrów 
Bermanowi.

O godzinie 5 pp. Prezydent Rzeczy 
pospolitej przyjął na audiencji Wice­
premiera Kostoff a w towarzystwie po 
sła Bułgarii w Warszawie Tagarowa.

W godzinach wieczornych wicepre­
mier Korzycki wraz z ministerm 
spraw zagranicznych Modzelewskim 
podejmowali w salonach hotelu „Po­
lonia“ gości bułgarskich obiadem.

P r z y ję c ie
w Min. Przemysłu i Handlu

Podsekretarz stanu do spraw han­
dlu zagranicznego w Ministerstwie 
Przemysłu i  Handlu d r  Ludwik Gros 
fełd przyjął w dniu 26 bm. posła bel­
gijskiego p. Harolda Lemena.

P o sied zen ie
Sejmu Ustawodawczego

Biuro Sejmu Ustawodawczego R. p. 
zawiadamia, że posiedzenie Sejmu U . , - 
stawodawczego odbędzie się we wto­
rek, dnia 1 lipca br. o godz. 10.

Zw. Samopomocy Chłopskie)
i opracowuje plony 
, przebudowy wsi
j Związek Samopomocy Chłopskiej przy 
; stąpił ostatnio do opracowania konkret 

nych planów przebudowy wsi.
1 Realizacja tych planów pozwoli w 
przyszłości chłopu na kulturalne życie.

5 lipca odbędzie się dgólnokrajdwa 
konferencja budownictwa wiejskiego, w 
której wezmą udział przedstawiciele .za 
interesowanych w odbudowie wsi mini­
sterstw, terenowi działacze Zw. Samo. 
pomocy Chłop., inżynierowie i uczeni. 
Konferencja ta, powinna stanowić wiel­
ki krok na drodze do całkowitego prze­
kształcenia struktury budownictwa wie i 
skiego.

Nasz wkład w odbudowę F*iropy
Dokończenie mowy premiera Cyrankiewicza

Jako przedstawicie! Rządu muszę zająć 
stanowisko wobec tego bezładnego pró 
gramu kapitulacji, jaki przedstawi! po­
seł Żuławski.

Pod tym względem przyznajemy z 
całym przekonaniem, że pan Żuławski 
się nie zmieni!. Sprzed 15 lat pamięta - 
my te nauki, dawane przez posła Zu • 
la ws kiego.

W okresie, gdy Hitler dochodził Ido 
władzy, poseł Żuławski tłumaczył nam, 
że jeżeli Hitler będzie miał z tych, czy 
Innych przyczyn większość narodu za 
sobą, to trudno, powinien rządzić dopó­
ki się nie skompromituje 5 naród go nie 
wyrzuci.

To wyrzucenie Hitlera nie odbywało 
się już według recepty pana Żuławskie 
go, tylko kosztowało kilkadziesiąt miłio 
nów ofiar wszystkich narodów, walczą­
cych o wolność.

Podobna kapitułacyjna postawa ce.  
chowała pana Żuławskiego wobec w alki 
z rodzimym ‘aszyzmem — sanacją i 
ONR, ponieważ był przeciw rewolucyj­
nemu, a na owe czasy koniecznemu za- 
bezpieczeniu władzy rewolucyjnymi spo 
sobami.

Pan Żuławski wierzył, że sanację roz 
pędzi jego_ głos brzmiący z trybuny sej 
mowej, wówczas gdy robotników rozpę 
dzały sanacyjne kule policyjne.

Pan _2ii}awski, wbrew opinii partii, dą 
żył wówczas do udziału w wyborach, 
robionych przez sanację.

Co prawda nikt nie zarzucał pau Żu­
ławskiemu takiej naiwności i idealizmu, 
gd$ chodziło o sprawowanie przez niego 
władzy w związkach zawodowych. De­
mokracja tam stosowana różniła się in- 
tegrahrte od demokracji obecnej

Panom się wydaje, że scenami na tej 
sa i wpisujecie się do podręczników 
szkolnych historii, jako rycerze niezłom 
ni i w tym celu wystawiacie sobie wza 
jem świadectwa tej niezlomności 

Jeden z was powiedział nawet, że 
chce zburzyć spokój mas. Spokój mas 
został zburzony nieustępliwą walka z 
faszyzmem i reakcją, krwawą walkę o 
wolność narodu, wytężoną walkę o zwy 
cięstwo wyborcze Bloku Stronnictw De 
mokratycznych (oklaski).

Dziś ogromny wysiłek produkcji, ja 
ko podstawy odbudowy Polski, to tak 
że nie jest jeszcze ani spokój, ani spo 
kojny byt. To my będziemy burzyli 
spokój mas i budzili czujność mas iu 
dowych Polski, ilekroć tego będzie 
wymagać bezpieczeństwo zdobyczy i 
perspektyw Polski Ludowej (oklski). 
Zabezpieczymy rozkwit Polski przez 

dalsze aktywizowanie mas, przez burze­
nie spokoju mas robotniczych, chłop, 
skich i inteligenckich.

Tego aktywizowania się mas i proce­
su coraz bardziej • pogłębiającej się soli­
darności mas robotniczych i chłopskich 
na pewno nie zahamuje usiłowanie wpro 
wadzenia zasadniczego rozdźwięku mię­
dzy wsią a miastem. TA ANTYWSIO- 
WA POLITYKA RZĄDU -  JEST U- 
ROJENIEM. Żaden Rząd w Polsce nie 
był bardziej prochłopski niż obecny, ża­
den Rząd przez całokształt swojej poli- 
tyki nie sprzyjał bardziej odbudowie i 
rozbudowie gospodarki chłop "dej.

Oczywiście, że właśnie z tego wyru 
ka konieczność likwidacji elementów spe 
kulanckieh, zarówno w interesie warstw 
pracowniczych w mieście, jak i szero- 
irteh mes chłopskich m  wsi. I dlatego

realizujemy po’itykę, która najpełniej 
wyraża wspólność, interesu mas pracu­
jących miast i wsi.

W tym leży podstawa naszej zwar 
tosci S siły naszego Rządu. Fundameh 
tern polityki rządowej jest, poprze* 
dyskusję i przezwyciężanie różnic, te 
dnolitofrontowe współdziałanie obu par­
tii robotniczych, przyjazne stosunki 
ze Stronnictwem Ludowym | Stronni 
ctwem Demokratycznym, lojalne dy­
skusje ze Stronnictwem Pracy i inny 
mi ugrupowaniami politycznym!, któ - 
re stoją na realnym gruncie naszej 
rzeczywistości.
Koalicja nie jest sielanką, byłoby to 

nawet nienaturalne, gdyby nią była.
Koalicja tego typu, co nasza, nie jest 

z koniunktury zrodzona, tylko ze wspól­
nej walki, wspólnej koncepcji do jedne­
go celu zmierzającej; koalicja tego ty- 
pu, to nieraz trudne, ale zawsze twórcze 
współdziałanie.

Z tego rodzi się polityka Polski, dążą­
ca do zapewnienia zewnętrznego bezpie­
czeństwa. Z takiej wspólnej koncepcji ro­
dzi się szczery, rzetelny sojusz ze Związ­
kiem Radzieckim i współpraca ze wszyst 
kimi narodami, pragnącymi utrwalenia po 
koju.

J tu chcę z zadowoleniem podkreślić 
jednolitość Izby w sprawach polityki za­
granicznej, jednomyślność i aprobatę na­
szej polityki zagranicznej, wypływają­
cej z jednolitej postawy całego nasze,~o 
narodu.

Dzisiaj rozpoczyna się w Paryżu kon­
ferencja trzech ministrów spraw zagra­
nicznych, której wyniki mogą mieć donio 
sle znanzenie dla odbudowy gospodarczej 
Europa.

Jak już Izbie wiadomo, Rząd Polski o- 
trzymał zapewnienie, że będzie informo­
wany o przebiegu tej konferencji. Polska 
gotowa jest wnieść swój wkład w dzieło 
odbudowy gospodarczej Europy, zdając 
sobie sprawę, że jest to zarazem wkład 
w dzieło utrwalenia powszechnego po-

Zapowiedzian© przeze mnie podpisanie 
konwencji _ kulturalnej z Bułgarią będzie 
rniaio miejsce w łych dniach. Gościmy 
obecnie w Warszawie delegację rządową 
bratniej Bułgarii z wicepremierem rządu 
bułgarskiego, p. Trajczo Kostoffem, na 
czele (oklaski).
. Zaraf  Po podpisaniu tej konwencji uda 
je się do Pragi polska delegacja rządowa 
z moim udziałem, która podpisze w Pra- 

umowę, gospodarczą [oraz konwencję 
kulturalną i dokona wymiany dokumen­
tów, ratyfikacyjnych układu o współpracy 
i przyjaźni między Polski i Czechosłowa­
cją (oklaski).

Chcę przypomnieć Wysokiej izbie, że 
mija Właśnie druga rocznica podpisania 
w San Francisco Karty Narodów Zjedno­
czonych, z którą związane były nadzieje 
wszystkich ludzi dobrej woli, wszystkich 
narodów, pragnących trwałego pokoju i 
współpracy międzynarodowej.
* Polska nadal współdziałać będzie we 

wszystkich ludzi dobrej woli, wszystkich 
do urzeczywistnienia tych celów i pro- 
wadzie będzie nadal politykę umacnia- 
nia pokoju i zapewnienia bezpieczeń­
stwa dla naszego kraju, które jest nie­
odłączne od bezpieczeństwa powszech­nego.
Wysoką Izbę proszę o glosowanie ss 

budżetem, przedłożonym przez Rząd (hu- •iw  ©fmflid).


